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„ C a a s “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu,  o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 
We Lwowie po lO c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9.
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Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................
„ ' „ niem ieckiem .............................................

do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tnrcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . .

Prenum eratę przyjmuje s ię  tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.
L is ty  z pieniądzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu  w Krakowie.' — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane  nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych  nie przyjmuje się. Hękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya -CZASU“ w K rakow ie,i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 et., za każdy następny po 5 ct. — Saaesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w W iedniu pp. Haaseństein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M , Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. JM. G. L. Daube & Co. W  War sza wie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Kraków 21 stycznia.

Po długich feryach zbiera się jutro parla­
ment angielski. Równocześnie, o ile z dość 
skąpych, sprzecznych i chaotycznych relacyj 
z Londynu wyrozumieć można, zbliża się prze­
silenie irlandzkie przynajmniej ku pozornemu 
rozwiązaniu. Prawdopodobnie przyjdzie do 
skuikn porozumienie na tej podstawie, iż Mac 
Carthy lub Dillon otrzyma przywództwo partyi 
irlandzkiej. Parnell jest podobno znużony 
walką i zdecydowany bezwarunkowo ustąpić.

Tiudno jednak w to na seryo uwierzyć. 
Owszem nie może ulegać wątpliwości, iż 
Parnell nawet po formalnem ustąpieniu, któ­
re stało się koniecznem dla wewnętrznego 
zespolenia rozbitej partyi, pozostanie fakty­
cznym przywódcą i z po za kulis kierować 
będzie całą sceneryą parlamentarną stron­
nictwa, które do niedawna ślepo mu ulegało 
i rozkazów jego słuchało. Jest to zbyt zrę­
czny i wypróbowany mistrz taktyki parlamen­
tarnej, aby stronnictwo jego dalszych usług 
pozbyć się mogło, a z drugiej strony zbyt 
ambitny i namiętny polityk i agitator, aby 
tak odrazu chciał zejść z widowni i z całej 
swojej długoletniej pracy nie wynieść żadnych 
choćby tylko dla siebie, owoców.

Stronnictwo zaś irlandzkie samo, już wsku­
tek sprawy Parnella, wskutek rozbicia się na 
dwie frakcye, konferencyj tajnych, których 
przebieg dla ogółu zawsze tajemnicą osłonio 
ny, a wreszcie wskutek zerwania, lub co naj­
mniej znacznego oziębienia stosunków z par- 
tyą Gladstona, nieprędko zdoła się skonsoli­
dować i odzyskać dawny wpływ i stanowisko 
w parlamencie angielskim , w którym mając 
103 przedstawicieli, reprezentowało siłę po 
tężną, szczególnie przy sprężystej organiza- 
cyi. Dziś będzie ono miało nominalnego przy 
wódcę w osobie Mac Carthy’ego, czy Dillona, 
ale zabraknie mu tej duszy ożywiającej, 
tego żywiołu ruchliwego i burzliwego, który 
dodawał otuchy do walki i wytrwania, który 
tak, jak Parnell, śmiało rozwijał plan i mógł 
każdej chwili liczyć, że cały jego karny za­
stęp, jak jeden mąż, pójdzie za nim.

Jeżeli nie nastąpiło wyraźne porozumienie 
z Parnellem, jeżeli nie zabezpieczono mu przy 
najmniej na przyszłość, po zapowiadanej re- 
habilitacyi, znowu dawnego stanowiska, jeżeli 
wogóle przymusem wyparto go i zmuszono 
do ustąpienia, to dla stronnictwa i dla spra 
wy irlandzkiej stanie się Parnell czynnikiem 
niebezpiecznym, a poniekąd rozkładczym. 
Z natury uparty i mściwy, nie przeniesie na 
sobie spokojnie tego upokorzenia, jakie mu 
wyrządzono, i podkopywać będzie sprytnemi 
manewrami przedewszystkiem powagę nowego 
przywódzcy irlandzkiego, którego niedawno 
nazwał: „przyjemnym starym gawędziarzem 
przy herbatce,u a prócz tego zwróci swą za­
wiść ku Grladstonowi, któremu nie przebaczy 
ostrego przeciw sobie wystąpienia, a któregi 
już niedawno w gwałtownej mowie w Limerick 
w szorstki zaczepiał sposób. Tak więc nie­
łatwo przetoczy się ten proces ponownego 
skonsolidowania się partyi, skoro się zebrało 
tak dużo motywów osobistej ambicyi i wza­

jemnych niechęci, podsycających zarzewie we­
wnętrznej niezgody.

Nietylko więc stronnictwo irlandzkie, ale 
także partya Gladstona będzie miała trudne 
do przebycia chwile. Gladstone, Harcourt i 
John Morley, główni przywódzcy partyi libe­
ralnej, stanowczo i teraz zapewniają, że od 
swego programu nie odstąpią i że w obronie 
homeruie dalej walczyć będą. Są to jednak 
zapewnienia dość ogólnikowe, gdyż Gladstone, 
mimo natarczywych nalegań, nie chce ogłosić 
szczegółów swego planu autonomii dla Irlan- 
d y i ; a jeżeli prawdą jest, o czem w ostat­
nich crasach mówiono, że przywódca liberal­
nej partyi oświadczając się za autonomią 
Irlandyi, pragnie w każdym razie zabezpie­
czyć tam wpływ Anglii na sądownictwo i mi- 
licyę krajową, to program taki będzie dogo­
dną w ręku Parnella bronią, której we wła­
ściwej chwili użyć potrafi przeciw Gladsto- 
nowi i odstręczyć od niego Irlandczyków. 
Już przedwczoraj w mowie, wypowiedzianej 
w Tralee, skwitował on do pewnego stopnia 
z homeruie, ale dodał, iż Opatrzność z pe 
wnością spełni nadzieje Irlandyi przez zu­
pełną jej niepodległość, której zdobycia nie 
powinni się zrzekać Irlandczycy. „Czuję się 
jeszcze dość młodym —  rzekł Parnell— aby 
podobną walkę stoczyć." Te słowa nie wska­
zują wcale, że Parnell zamierza cofnąć się 
w zacisze życia prywatnego, lecz owszem do­
wodzą, że z pola walki on nie ustąpi, ale 
w tej walce szukać będzie nowych sprzymie­
rzeńców i nowych użyje środków taktycznych 

W każdym jednak razie w chwili obecnej 
wchodzi do parlamentu stronnictwo irlandz­
kie osłabione i zdezorganizowane, a partya 
Gladstona, potrzebująca jego poparcia na ra 
zie przynajmniej, zanim się ostatecznie sto­
sunki wyjaśnią, musi zająć stanowisko wy­
czekujące, bo do zaczepnego za mało ma siły 
Tern też wdzięczniejsze pole do akcyi przed­
stawia się dla stronnictwa ministeryalnego, 
które w ostatnich czasach zdobyło sobie na­
wet w samej Irlandyi większą popularność 
wskutek zajęcia się ulepszeniem ekonomicz­
nego położenia jej mieszkańców. Może też 
ono niewątpliwie teraz wzmocnić znacznie po- 
zycyę swoją, skoro tylko silniej się skupi 1 
śmiałą micyatywą w sprawach reform we­
wnętrznych zaskoczy chwilowo przygnębione 
i niezdecydowane stronnictwa opozycyjne. Do 
takiej czujności i energicznej akcyi wzywa 
swoje stronnictwo lord Hartington w świeżo 
ogłoszonej gorącej odezwie, zaznaczając po­
trzebę stanowczego zwalczania ruchu home- 
rulerów  i utrzymania fundamentalnych insty- 
tucyj kraju.

Przegląd polityczny.
Przy nader licznym komplecie w s e j m i e  c z e ­

sa n i odbyło się wczoraj trzecie czytanie ustawy 
o radzie kultury krajowej. W imiennem głosowa­
niu przyjęto tę ustawę 153 przeciw 53 głosom 
Przeciw głosowali tylko Młodoczesi i członkowie 
partyi Skardy. Głosowanie odbyło się bez zajścia 
W Izbie był także obecny Arcybiskup kardyna 
Sckonborn. Po załatwieniu tej ustawy przystąpiono

do  d y s k u s y i  b u d ż e t o w e j .  W rozprawach o- 
gólnych zapisani są do glosa contra: Formanek 
i Vaszaty; pro: Pallfy, Adamek, Lippert, Plener 
i Tonner.

Głosowanie nad ustawą o radzie kultury krajo 
wej poprzedziło zapowiedziane oświadczenie Rie- 
gera, podpisane przez 38 posłów staroczeskich i 
nienależącego do żadnego klubu posła Inwalda. 
To piśmienne oświadczenie, odczytane w sejmie, 
Dodajemy poniżej.

Wspaniała uroczystość, urządzona w sobotę na 
cześć W i n d t b o r s t a  w Berlinie, rozpoczęła się 
nabożeństwem w kościele św. Jad w ig i, na które 
zebrali się członkowie centrum i Polacy z parla­
mentu i z sejmu pruskiego. Wieczorem o godz. 5 
odbył się w Kaiserhofie na cześć solenizanta ban­
kiet, w którym wzięło udział do 160 osób. Sala 
jyła pięknie udekorowana. Przewodniczący z frak- 
cyi centrum hr. Ballestrem wzniósł pierwszy toast 
na cześć Windthorsta, którego życie było pełnem 
mozołu i pracy, ale i błogiej działalności dla nie­
go, jako i współobywateli. Od lat 25 jest on nie­
tylko przewodnikiem, ale i przyjacielem i ojcem 
katolików. Należy go więc też czcić, jako ojca; 
niech go Bóg ma w Swej opiece! — Hr. Konrad 
Preysing odczytał życzenia JE . kardynała sekre­
tarza stanu Rampolli. Pismo to przesłane zostało 
solenizantowi z polecenia Ojca św. Dalej odczy­
tano list nuncyusza papieskiego z Monachium. — 
Baron Heeremann wzniósł toast w imienia cen­
trum na cześć małżonki i córki Windthorsta. — 
X. p r a ł a t  S t a b l e w s k i  przemówił w imieniu 
Polaków, dziękując temu „obrońcy wolności Ko­
ścioła" za życzliwość i obronę Polaków. Dr Bruel 
sławił Windthorsta jako szermierza na polu pry­
watnej chrześciańskiej prawdy. Głęboko wzruszo 
ny solenizant dziękował za te owacye. Wspomniał 
on rok 1812, w którym jakiś kozak wziął go 
z rąk niańki i przejechał z nim podczas całej 
parady. Dziś go kozacy już nie dostaną w swe 
ręce. Po zimie nastąpi piękna wiosna. Główny 
przycisk kładł mówca na szkołę i walkę o nią 
Wyraziwszy w końcu radość swą z powodu ży­
czeń, otrzymanych od Ojca św., zakończył Windt- 
horst mowę okrzykiem na zgodę w centrum. Po­
lakom podziękował Dr Windthorst za ich życzenia, 
dodając, żfe od JE . kardynała hr. Ledóchowskiego 
otrzymał depeszę z życzeniem, co mu wielką spra 
wiło radość. Dla Polaków nie czynił on nic wię­
cej, jak  tylko to, że bronił ich praw i na tej dro 
dze postępować będzie dalej.

Pismo, które poseł W inuthorst odebrał od se­
kretarza stanu Kardynała Rampolli tak  brzm i: 
„Dostojny i Szlachetny P a a ie ! Dzień Twoich uro 
dzin nietylko Twoi krewni i przyjaciele polity­
czni, ale także wrzyscy katolicy Niemiec z wspól­
ną radością obchodzić będą. Przecież Ty to, gdzie 
tylko było potrzeba, broniłeś spraw naszej świę 
tej religii, składając przytem dowody takiej siły 
duszy i ducha, gorliwości i w ytiw ałości, że 
z wszelkiem prawem pozyskałeś przywiązanie i mi­
łość wszystkich. W tej radości i ja  biorę udział 
i chętnie korzystam z sposobności, aby z całego 
serca życzyć Ci szczęścia i zapewnić Cię, że go­
rąco błagam Boga, aby Cię jeszcze w długie la 
ta  utrzym ał przy czerstwem zdrowiu dla dobra 
Kościoła i społeczeństwa. Cieszę się niezmiernie, 
ze przy tej sposobności mogę Cię zawiadomić po­
nownie o szczerej Życzliwości, jaką  Jego Świąto­
bliwość Papież zawsze Ci okazuje. Najwyższy P a­
sterz Kościoła upoważnił mnie bowiem, abym Ci 
w Jego imieniu przesłał życzenia i zawiadomił 
Cię, że Jego Świątobliwość jako zadatek wszel­
kich darów Nieba udziela Ci miłościwie apostoł 
skiego błogosławieństwa.

Wywiązując się z tego zlecenia Jego Świątobli­
wości, wyrażam Ci zarazem moje szczere przy­
wiązanie i szacunek dla Twojej osoby, błagam 
Boga o obfity zdrój błogosławieństwa dia Ciebie 
i piszę się, Dostojuy i Szlachetny Panie, z wszel­
ką życzliwością. M. K ardynał R a m p o lla f

Uwolnienie dziennikarza paryzkiego L a b r u -  
y e r a , oskarżonego o ułatwienie ucieczki Padlew- 
skiemu, przez wyższą instancyę od wszelkiej wi­

ny i kary, wywołało w Rosyi, nieprzyzwyczajonej 
do podobnej praktyki sądowej, niemałe zdumie­
nie. To też St. Petersb. Wiedom. omawiają wy­
rok odnośny w dłuższym artykule i piszą co na­
stępuje: „Nie chcemy bynajmniej paryskiego sądu 
apelacyjnego posądzać o wrogie względem Rosyi 
usposobienie; to atoli w każdym razie skonstato­
wać musimy, że wydany przez sąd ten w spra­
wie Labruyera wyrok jest co najmniej dziwnym, 
a uzasadnienie wyroku poprostu zdumiewającem. 
Toć dzisiaj już nie ulega żadnej wątpliwości, że 
Padlewski zdołał ujść jedynie dzięki pomocy, u- 
dzielonej mu przez Labruyera. Sąd mógł był karę 
pierwotnie wyznaczoną obniżyć, ale nie powinien 
jej był kasować i to jeszcze z tak dziwacznem 
umotywowaniem. Krok taki jest absolutnym błę­
dem i może z czasem być uważanym za nieda- 
jący się zresztą uniewinnić precedens dla wszyst­
kich międzynarodowych i francuskich włóczęgów 
i łotrzyków, którzy popełnianie wybryków rewo­
lucyjnych uważają za właściwy swój proceder."

Z M a d r y t u  donoszą, iż Rada ministrów uchwa­
liła upoważnić ministra skarbu, aby przyspieszył wy­
powiedzenie wszystkich traktatów handlowych, 
wobec tego, że Francya już wczoraj wypowiedziała 
francusko-hiszpański traktat handlowy.

Turecki minister skarbu A g o b - b a s z a  otrzy­
mał wielki krzyż serbskiego orderu „Takowy".

Korespondeneya „Czasu!*
W arszawa 18 stycznia.

Spieszę podzielić się z wami niektóremi wiado 
mościami, jakie mi udało się jeszcze zebrać w spra 
wie wychodżtwa, badanej obecnie wszechstronnie 
przez władze rządowe wszelkich instancyj, przez 
prasę i wogóle wszystkich, dla kogo nie są obo­
jętne losy kraju pod względem narodowym i spo 
łeczno - ekonomicznym. Ogółem opuściło granice 
cesarstwa w roku minionym 29.000 o s ó b  n a ­
r o d o w o ś c i  p o l s k i e j .  O rozmiarach agitacyi 
można się przekonać chociażby tylko z tej okoli­
czności, iż w samej tylko Kongresówce areszto 
wano około 200 osób, zajmujących się agitacyą 
na rzecz emigracyi. Są to przeważnie żydzi, któ 
rym nietyle zależało na wynagrodzeniu od rozmai­
tych agentur kompanij przewozowych, ile na na­
bywaniu za bezcen sprzedawanego przez wychodź­
ców inwentarza i innych ruchomości. Najczynniej 
krzątała się o powiększenie osadników, a tern sa­
mem o pozyskanie nowych sił roboczych sama 
Argentyna, która utworzyła w Warszawie nawet 
konsulat. Konsulem został jeden z tutejszych spe 
kulantów żydowskich, a rzekome biura konsular 
ne stały się wkrótce kantorami emigracyjnemi. 
W chwili obecnej ani konsulat, ani kantor już nie 
istnieją.

Ruch emigracyjny rozpoczął się wśród ludności 
niemieckiej, od niej przeszedł do polskiej i litew 
skiej, a następnie udzielił Bię nieco ludności bia­
łoruskiej w guberniach: grodzieńskiej i mińskiej. 
Z ogólnej liczby emigrantów, wyżej wymienionej, 
na samą tylko Kongresówkę przypada 15.000 osób, 
a resztę wychodźców na sąsiednie gubernie cesar­
stwa. Najsilniej dotąd ruch ten objawił się w gu­
berniach: płockiej, piotrkowskiej i kaliskiej. Zna­
czenie emigracyi dia niektórych okolic wzmaga 
się wskutek tego, iż cudzoziemcy, przebywający 
w kraju za paszportami, opuszczają kraj tłumnie 
partyami całemi, po sto i więcej ludzi. Objaw ten 
ma miejsce w Łodzi i innych ogniskach naszego 
przemysłu, co tłumaczy się pewnym zastojem i o 
graniczeniem w niektórych fabrykach produkcy 
przemysłowej.

Oprócz przyczyn powszechnie znanych spotęgo­
wanego ruchu wychodźczego w naszym kraju 
zwracam jeszcze uwagę na kilka innych, na które 
u nas nie kładziono tyle nacisku, lub nie uzasa 
dniono należycie cyframi. W tym względzie no 
wych wyjaśnień dostarczyły urzędy pocztowe. — 
W ciągu trzech miesięcy roku przeszłego wychodź

cy z Ameryki przesłali swym rodzinom, pozosta­
łym w kraju , przez samą tylko stacyę pocztową 
w Lipkach (gub. płockiej) więcej niż 78 000 ru­
bli, przez inną stacyę tejże gubemii 40.000 rubli, 
a do całej gubemii płockiej nadesłano w ciągu 
trzech miesięcy 300.000 rubli. Dolar zatem ame­
rykański był jednym z najczynniejszych agita­
torów.

Drugim czynnikiem agitacyjnym był brak zie­
mi i nadzieja otrzymania jej więcej w Ameryce. 
Głównego kontyngentu dostarczyła Ameryce lu­
dność wiejska, spragniona ziemi — głównego źró­
dła bogactwa swego. Na 690.760 osad włościań­
skich w Królestwie przypada 8,699.000 morgów 
ziemi, z czego w ynika, że przeciętny nadział na 
tażdą osadę wynosi 12 morgów. Lecz ilość na­
działów małych, poniżej przeciętnej cyfry, jest sto­
sunkowo nader wielką. Ilość nadziałów trzymor- 
gowych dochodzi 200.000 „ co stanowi 30 "/„ ogól­
nej liczby osad. Dalsze drobnienie gruntów wło­
ściańskich jest niemożebne, albowiem zakazane 
ustawą z roku 1865, w której oznaczono minimum 
na 6 morgów. Dwieście tysięcy jednak rodzin wio 
ściańskich posiada tak mało ziemi, iż można je 
zaliczyć śmiało do proletaryatu bezrolnego. Z tych 
trzech morgów, po potrąceniu grantów pod zabu 
dowania i ogród , do uprawy pozostaje zaledwie 
połowa tego obszaru.

Przy takiem położeniu znacznego procentu lu­
dności rolniczej, potrzeba szukać zarobku. Zarob­
ku u właścicieli ziemskich coraz m niej, a i ten 
licho płatny. Pozostają jeszcze fabryki. Lecz i tych 
nie wdele: w gubemii płockiej n p ., zkąd ludność 
tak tłumnie wychodzi, jest tylko 239 fabryk, a 
w nich 2092 robotników. Konieczność, nędza po 
prostu prze lud nasz w końcu do wychodżtwa. 
Z gubemii płockiej od r. 1863 — 1888 ojmściło 
kraj wogóle 4.837 ludzi, z których zaledwie 442 
posiadało własność nieruchomą. W procentach, po­
budki wychodżtwa z tej jednej gubemii, co może 
być zresztą wyrazem i dla innych części Króle­
stw a, dadzą się wyrazić w sposób następujący: 
66%  wyszło niezadowolonych ze swego położenia 
ekonomicznego, 6%  uchylających się od służby 
wojskowej, a 26%  z pobudek niewyjaśnionych. 
Podług stanów przypada na szlachtę 25 osób, na 
mieszczan 1.327, na włościan 3.420, na żołnierzy 
rezerwowych 55. Z tej liczby wróciło zaledwie 
840 osób. Jeżeli porównamy lata dawniejsze po 
r. 1863 z 08 tatniemi, to w ciągu ostatnich lat l.czba 
emigrantów powiększyła się dziesięć razy. Jest to 
symptomat potęgującego się zła i przyczyn wy­
wołujących takowe.

D eklaracya  S ta ro czech ó w .

W Sejmie czeskim złożyli wczoraj Staroczesi 
przed głosowaniem w trzeciem czytaniu nad ustawą
0 radzie kultury krajow ej, zapowiedzianą dekla- 
racyę, która brzmi, jak  następuje:

„Gdy d. 26 stycznia 1890 r. w klubie narodo 
wych posłów układy ugodowe, podpisane prz*z 
zaproszonych przez cesarski rząd członków kon- 
ferencyi wiedeńskiej, przedłożone zostały i pod 
głosowanie poddane, wówczas klub powziął n a ­
stępującą uchwałę: Czescy pisłowie partyi naro 
dowej, kierowani szczerem życzeniem p dtrzy ma­
nia pokoju w kraju , przyjmują układy wiedeńskiej 
konfereneyi w zupełności. Jakkolwiek owe układy 
wiedeńskie, według wyraźnego brzmienia proto­
kółu konfereneyi, stanowią całość, to jednak klub 
nasz nie odmówił współdziałania przy obradach
1 uchwałach nad ustawą o nowej orgacizacyi 
rady szkolnej krajowej, równie jak  współdziałał 
przy tern , aby ustawa o nowej organizacyi Rady 
kultury krajowej w konstytucyjnej drodze zała­
twioną została, przyczem kierowaliśmy się szcze­
rem pragnieniem przyczynienia się do ustalenia 
pokoju między obu narodowościami Królestwa 
czeskiego, co niewątpliwie jest i pozostać musi 
najgłówniejszym i wyłącznym celem wiedeńskich 
układów.

Z pamiętników przyjacie la  P u ł a w . j

Jak  się w Sieniawie bawiono, opisuje nam 
szczegółowo głuchoniemy, ale baczny świadek tych 
zabaw Ksawery Prek. Zanim pamiętnik w całości 
doczeka się wydawcy, godzi nam się dać tu w wy 
jątkacb kilka obrazów ówczesnego życia towarzy­
skiego.

Dnia 24 stycznia 1819 r.
Księżna Adamowa jako królowa Migdałowa wy­

brała królem naszego księcia i dawała bal. Był on 
wspaniałym tak przez zgromadzenie samego sąsiedz­
twa, jako przez widowiska, które go poprzedzały. 
Księżna młoda, chcąc przyjemne wzbudzić zdumienie 
w ojcu, wszystko ułożyła bez Jego wiedzy. Zadziwio­
nym też był wyszedłszy ze swoich pokojów, gdy za­
stał u drzwi paziów i dwór liczny, który go na sale 
wprowadził. Tam zobaczył przygotowany dla siebie 
tron, a w koło niego Dygnitarzów. Minister oświece­
nia JP. Januszewski, W. ochmistrz JP. F. Bernato­
wicz, W. Poncarz JP. Roch Orłowski etc. etc. Niedługo 
potem otworzyły się podwoje i ukazali się Szambela- 
ny, Koniuszowie, Kawalerowie honorowi Konstanty 
i Gustaw Dembińscy), Adam X. Czartoryski, Detraux, 
młody Steininger etc. etc. Za nimi postępowała 
królowa w koronie z drogich kamieni, w białej, 
złotem haftowanej sukni, z ogonem niesionym

*) Ustęp z mającej wkrótce wyjść z druku książki 
hr. Ludwika Dębickiego p. t. Przyjaciele Puław, 
która będzie stanowiła piąty i ostatni tom rozpoczę­
tego przed kilku laty dzieła Puławy. W rozdziałach 
poprzedzających autor opisuje przeniesienie się księ­
stwa Jeneralstwa Ziem Podolskich w roku 1815 na 
stały pobyt do Sieniav/y. (Przyp. Bed.)

przez swoich paziów (Ksawerka Jawornickiego 
i Kostusia Deboliego). Za nią damy i panny ho 
norowe. Kiedy zajęli miejsca swoje marszałkowie 
wielcy (Antoni Dembiński i Jan  Stadnicki), oznaj 
mili królowi przybycie posłów z darami od dwo 
rów swoich. Pierwszy był Kluszewski z Laponii 
z dwoma towarzyszami swymi, ofiarując księciu 
ryby, futra i mając mowę po moskiewsku. Za nim 
postępował basza (Parchalski) z niewolnikami 
swymi i w kilku słowach po turecka (których go 
nauczył Hasan) wynurzył: że sułtan, pan jego, 
wiedząc, jak  król sieniawski lubi płeć piękną, 
przysyła mu w podarunku Czerkieski Wtenczas 
okazały się panienki z pensyi pod zasłonami. Da 
lej prowadzony był Eustachy Dembiński z orsza 
kiem swoim, oddając list i czarę porcelanową od 
cesarza chińskiego. Potem poseł z Congo (Kłodziń­
ski) oświadczył, że i tam odgłos doszedł dobroci 
księcia, składając w darze wyborne frukta. Na 
końcu wszedł Szyrma (uczący Adasia języka 
greckiego) jako mówca ateński, głosząc, że Gre 
cya, choć pyszna z mężów sławnych swojej ziemi, 
uznaje, że żaden nie przeszedł go ani w cnotach, 
ani w nauce i przysyła mu przezeń wieniec lau 
rowy. Ubiory każdego poselstwa były doskonałe 
i muzyka każdego wchód oznaczała. Przy kolacyi 
dostał się migdał ks. Adamowi. Wybrał Imci pa 
nią Morską za królową.

O b i a d  u ks .  S i a r c z y ń s k i e g o  (pod datą 
14 stycznia 1819 r ).

Zaszły rano poszóstne sanie z czterema maleń- 
kiemi do nich z tyłu przyczepionemi, reszta zaś 
zwyczajnym sposobem pozaprzęgane były. Księżna 
młoda Adamowa z kilkoma damami usiadła w naj 
w iększe; ks. Adam i reszta kompanii mieścili się 
jak  kto chciał i mógł, dobijając się o honor je ­
chania w owych małych saneczkach. Tak wesoło, 
śmiejąc się, ruszyliśmy przy pogodnem niebie i

wyśmienitą drogą na obiad do księdza kanonika 
Siarczyńskiego, proboszcza jarosławskiego. Sanecz­
ki małe co moment się wywracały, co dla mnie 
i dla D ttraux tam siedzących wielką było uciechą 
Gdziekolwiek jechaliśmy przez wieś, wybiegali 
widzieć osobliwy nasz zaprzęg; kogo spotkaliśmy, 
widzieliśmy śmiech na tw arzy; ale gdzie był nasz 
tryumf, to w Jarosławiu. Wszystkie przekupki za 
boki się trzymały, patrząc (zazwyczaj po ulicach 
śniegu jest mało) jak  nasze sanki o kamienie od 
bijając się, wyrzucały nas daleko od siebie i jak  
staraliśmy się w biegu wskakiwać w nie napowrót. 
Ksiądz Siarczyński bardzo nas ochoczo przyjął; 
obiad dał przedni, wino wyborne, wymyślał rożne 
zdrowia, słowem wszyscy byliśmy pod dobrą datą. 
Sprowadziliśmy muzykę, tańcowaliśmy i późno 
w noc w dobrym humorze powróciliśmy do S ie­
niawy; Detraux jeden przy końcu utracił go, kie 
dy wyszumiawszy się, uczuł, iż deska wypadła 
z jego sanek i po gołym śniegu szlichtadę od­
prawia.

JMć pan Kłodziński tak dokładny ładny opis 
zrobił dzisiejszego balu, iż do niego nic przydać 
nie można, pisze Frek w tydzień później 31go 
stycznia 1819 r. Oto jest:

„Ula uświetnienia dzisiejszego migdałowego balu, 
ktorego królową była JW. hrabina Morska, a kró­
lem JO. ks. Wojewoda ’), przedstawione były sześć 
obrazów w dwóch oddziałach, to jest za dwoma 
podniesieniami się kurtyny. Ks. Wojewoda, który 
się sam układaniem ich zatrudnił, sam je także 
pokazywał widzom, odsłaniając każdy pojedynczo, 
tłumacząc jego znaczenie i wymieniając nazwisko 
malarza. W pierwszym obrazie Wna Debolina

*) Tak zwano w owych czasach księcia Jenerała 
Ziem Podolskich, bo jako wojewoda Królestwa Kon­
gresowego zasiadł w Senacie.

przedstawiła Circe Guerchina, sławną z urody i 
przygód czarownicę z historyi bajecznej. Twarz 
wdzięczna, zręcznie i należycie ułożona postawa, 
piękny strój, otaczające ją  czarodziejskiej władzy 
oznaki: wszystko to uroczym prawdziwie bawiło 
oko widokiem. W drugim widzieć się dała księżna 
Wojewodzina, jakojutrzenka ulatująca w obłokach, 
sypiąca kwiaty na śpiącego swego ukochanego 
Cefala, którego przedstawiał Eustachy Dembiński. 
Na czole jej jaśniała brylantowa gwiazda, lekkie 
skrzydła zdobiły jej ramiona, a wieńce z róż prze­
pasywały jej kibić. Zdawało się, że nadobna świe­
żość tej pani i jej ubiór gustowny musiały służyć 
za wzór malarzowi Carrache do tego obrazu. — 
W trzecim wystawiona była rzecz ze Śpiewów  
Niemcewicza, mianowicie z ryciny znajdującej się 
przed śpiewem o księciu Ostrogskim, gdzie ran­
nemu Rewerze Potockiemu młody giermek śpiewa 
o tym sławnym hetmanie. Rewerą był ks. Adaś, 
giermkiem Ksawerek Jawornicki, a pilnującą go 
w słabości kobietą pani Pelagia Lubańska. Obraz 
ten, wystawiony dokładnie, przyjemne upłynionyth 
czasów rodził w widzach wspomnienie, które mu 
nawzajem tern więcej dodawały powabów. Spu­
szczono kurtynę, lecz na powszechną prośbę pod­
niesiono ją  raz jeszcze, a chciwemu widzowi oka­
zały się odsłonięte wszystkie te trzy obrazy ra 
zem. Potem udała się kompania do pokojów księ­
cia Wojewody na lody, a tymczasem czyniono 
przygotowania do drugiego oddziału; składał się 
on: najprzód z portretu Juliusza II Papieża, ro­
boty Rafaela, wystawionego przez Kłodzińskiego; 
powtóre, z obrazu Guerina, przedstawiającego prze 
wrotną Phedrę, oskarżającą pasierba swego Hyp- 
polita przed mężem swym, a ojcem jego Tezeu 
szem, o sprośną ku sobie miłość. Pierwszą przed­
stawiała Wna Urbańska, drugiego Ksawery Prek, 
a ostatniego Jan Stadnicki. Nie można było uczy­

nić lepszego wyboru osób dla przeniesienia widzów 
w owe odległe wieki przeszłości. Chart, należący 
także do tego pięknego obrazu, którego Hyppolit 
jako wielki miłośnik polowania trzymał na smy­
czy, tak dobrze oddał swoją rolę, że wielu widzów 
pewnych było, że to był pies wypchany. Nakoniec 
obraz Keisera: burmistrze amsterdamscy, czterech 
małych chłopców, przybranych w brody, długie 
płaszcze, wielkie kapelusze, siedzących za stołem 
i słuchających z powagą sprawy piątego, u.deszny 
czynili widok. Po ukazaniu każdego z tych obra­
zów w szczególności, odsłonięto je wszystkie na­
raz znowu; poczem udano się na salę, gdzie tak 
piękną zabawę zakończono wesołym i późno w noc 
przewleczonym balem. Przyznam tylko, że księżna 
Adamowa została n i  balu w ubiorze Jutrzenki; a 
jeżeli podobna do niej była świeżością, równała 
się lekkością Zefirowi, a układnością Gracyi."

Pani Morska dawała dla księżny Adamowy bal 
u siebie w Zarzycu. Całe sąsiedztwo zgromadzone, 
muzyka regimentowa, oświecenie domu doskonałe, 
obiad i kolacya wykwintne, przyjęcie gospodyni 
ochocze, czyniły go jeduem z najładniejszych i 
najwese szych. — Śuiadanie było w górnym apar­
tamencie. Składa on się z sali okrągłej z kopułą 
w sztukaterye, ekstra pięknej posadzki, mebłów 
nie wytwornych, ale bardzo gustownych i pokoju 
weneckim zwanego, w którym znajduje się okno 
na wzór weneckiego; wiele biust j w , figur alaba­
strowych, mozaik i obrazów pięknych. W sali były 
stoły papierem cieńkim okryte i w różne desenia 
pogiętym, zupełnie naśladujące marmur biały. Na 
nich znajdowało się wszystko, co smak i prze­
pych wyobrazić może. Bal trwał do ósmej zrana.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 CZAS z Czwartku 22 Stycznia 1891.

Da urzeczywistnienia prawdziwego i trwałego 
pokoju potrzeba jednak , aby równe prawo cze 
skiej narodowości zostało w zupełności uznane 
przez resztę stron, mianowicie przez niemieckich 
posłów sejmowych i c. k. rząd, jak znów czescy 
posłowie niczego nie żądają, coby było niekorzy 
stnem dla równego prawa naszych niemieckich 
współobywateli. Ale pod tym względem nasze 
szczere dążenie do przywrócenia prawdziwego po 
koju między obu narodowościami nie znalazło po 
żądanego poparcia, tak , że w narodzie czeskim 
powstały obawy i nieufaość. Dość wskazać na 
rozporządzenie ministra sprawiedliwości z 3 lute­
go 1890 i na odpowiedź c. k. rządu, daną na re 
zolucye sejmu Królestwa czeskiego z dnia 3 mar 
ca 1890 r. względem używania języka urzędowe­
go, która to odpowiedź zarówno co do treści, jak 
formy tak była ułożoną, iż do osiągnięcia na 
rodowego pokoju me przyczynia się i obecny 
nieszczęsny stan raczej pogorszyła, niż polepszyła.

Z drugiej strony trzeba stwierdzić, iż niemiec­
cy posłowie sejmowi nie zajęli wcale pojednaw 
czego stanowiska. Okazuje się to najbardziej z te ­
go, że ci, którym powierzone jest przywództwo 
partyi, wszelkiemi możliwemi środkami starali się 
przeszkodzić współudziałowi niemieckich współ 
obywateli w wystawie krajowej, przedsiębiorstwie 
czysto ekonomicznem, podjętem dla dobra całe­
go kraju bez różnicy narodowości, przedsiębior 
stwie, które się cieszy protektoratem Najj. Pana. 
Zresztą zachowanie się niemieckich kół wobec 
czeskiej narodowości, począwszy od 26 stycznia 
1890 r. aż do ostatniego spisu ludności, nie mo 
gło wcale poprzeć dzieła ugodowego.

Wśród tych stanowczo ubolewania godnych sto­
sunków i wobec nieufności, jaka z tych wszy 
stkich powodów powstała i rozszerzyła się w na­
szym narodzie, zastanawialiśmy się nad stanowi 
skiem, jakie nam zająć wypada wobec tych pro­
jektów do ustaw, które na mocy układów wie 
deńskich w sejmie czeskim mają wejść pod obrady 
Niewątpliwie przyznać można, iż projekt do usta 
wy o radzie szkolnej krajowej nie zawiera ża 
dnego naruszenia równego prawa czeskiej narodo 
wości i że także ustawa niniejsza nie zagraża je 
dności Królestwa. W przeciwnym bowiem razie 
musiałby n p. podział okręgów szkolnych na cze 
skie i niemieckie, który już dziesiątek lat istnieje, 
być uważany nietylko za niebezpieczeństwo dla 
jedności Królestwa czeskiego, ale oznaczałby wprost 
rozdarcie tej jedności. Nie można tedy z pewno­
ścią żadnemu posłowi czeskiemu, który w trzeciem 
czytaniu za tą ustawą głosować będzie, czynić za 
rzutu, iż przyczynia się do naruszenia równego 
prawa czeskiej narodowości i że wyrządza szkodę 
jednolitości Królestwa. Z drugiej jednak strony 
uznają wszyscy podpisani, iż reforma ordynacyi 
wyborczej, jaka nam w wiedeńskich punktacyach 
zagwarantowaną została, a którą rząd stanowczo 
przyrzekł rychło przedłożyć, zostaje w koniecznym 
wewnętrznym związku z ustawą o utworzeniu na 
rodowych kuryj i z ustawą względem podz;ału 
koła wyborczego właścicieli niefideikomisarskiej 
wielkiej własności na kilka ciał wyborczych, i że 
reforma ordynacyi wyborczej musi być wcześniej 
znaną, aby się wyjaśniło, czy zawarte w obecnej 
ordynacyi wyborczej niesprawiedliwości względem 
czeskiego narodu zostały uchylone. Dlatego 
świadczamy, iż dążenie nas*e skierowane będzie 
ku temu, aby wywalczyć uznanie dla naszego 
przekonania o ścisłym związku wspomnianych 
trzech ustaw, które wymagają t. z. kwalifikowa 
nej większości i że w swoim czasie podczas r^z 
praw sejmowych postawimy i popierać będziemy 
wnioski, zmierzające ku temu, aby wszystkie trzy 
wspomniane ustawy równocześnie i razem weszły 
w życie."

Deklaracya podpisana została przez 38 posłów 
staroczeskich i przez nienależącego do żadnego 
klubu posła Inwalda.

bie pozyskać poparcie wszystkich ludzi dobrej! narodowości powodować do wydawania tego ro

po­

woli: „wymieść plewy niezgody narodowej w kra 
juu, a dokładać wszelkich starań, aby przekonać 
lud, iż „dla wspólnego obustronnego dobra należy 
nam iść zgodnie z Polakami we wszystkich tych 
kierunkach, w których zgodnie iść można bez 
szkody dla interesów obu narodowości". Ztąd wy 
nikać będzie konieczność przyjmowania do ruskich 
bibliotek książeczek ludowych polskich, przez co 
nietylko dadzą się uzupełnić braki ubogiej litera­
tury ludowej ruskiej, ale zarazem przyjdzie do zbli­
żenia się wzajemnego i poznania, co każdy naród 
ma dobrego.

Celem osiągnięcia tych błogich wyników, 
winna Proświta — zdaniem Naród. Czasopisi 
„jasno, jawnie, szczerze, nie słowem tylko, lecz 
z przekonania, z serca oświadczyć, że uznaje 
Kościół katolicki, że będzie mu posłuszną, że w du 
chu jego pracować będzie."

0  nowej fazie w stosunkach polsko-ruskich bar­
dzo poważnie przemówił miesięcznik ruski Pra­
wda, odznaczający się tendencyami ultra-ukraino- 
filskiemi, w artykule: „Początki nowej doby w ży 
ciu narodowo-politycznem Rusinów halickich*. — 
Z artykułu tego wyjmujemy ustęp bezpośrednio nas 
obchodzący: „Do zaspokojenia potrzeb i pragnień 
Rusinów — czytamy w Prawdzie — do załatwie­
nia sprawy ruskiej i zaprowadzenia pokojowych 
stosunków w kraju naszym potrzeba żywego współ 
udziału drugiej narodowości — polskiej. Jednakże 
niech udział ten nie będzie przymusowy lub nieszcze­
ry, bo tylko szczere, serdeczne stosunki Polaków, 
reprezentujących i w Sejmie i w Radzie państwa 

we wszystkich instytucyach autonomicznych siłę 
przeważną — do Rusinów, mogą powoli zapełnić 
tę przepaść, jaką przeszłość wytworzyła; mogą 
doprowadzić do załatwienia sprawy ruskiej, co 
wpływ swój wywrzeć musi i po za granicami kraju*. 
Ostrzegłszy przed niedowierzaniem demagogów 
„malujących już na ściance djabelków Stadionow- 
skich", radzi Prawda ogółowi polskiemu, aby pa 
miętał, że „tylko spokojna, cywilizacyjna praca i 
rozwój pomyślny obu narodowości w Galicyi mogą 
i muszą wpłynąć na losy i przyszłość innych czę­
ści zarówno polskiego jak i ruskiego narodu; niech 
społeczeństwo polskie ma w pamięci, że tutaj, 

Galicyi, jest punkt Archimedesowy, o który 
opierając się i Polak i Rusin mogą podżwignąć 
swe narodowości." W końcu powołuje się Prawda 
na artykuł Czasu, ostrzegający ogół nasz przed 
nieufnością wobec wewnętrznego procesu, jaki się 
rozpoczął w obozie ruskim.

Z sejm u p ru sk iego .

Z obozu ruskiego.
(Narodna Czasopiś o towarzystwie ruskiem Proświta.— 
Czasopismo Prawda o nowej erze w stosunkach polsko- 

ruskich).
Narodna Czasopiś omawia w artykule wstęp 

nym kwestyę oświaty ludu ruskiego, przyczem 
obszernie mówi o działalności Proświty. Do na 
pisania tego artykułu dał jej asumpt korespon­
dent Nar. Czas. z pod Horodenki, który ze wzglę­
du na to, iż szczery Rusin-katolik nie zawsze 
może się godzić z tendencyą niektórych wyda­
wnictw ukrainofilskiej Proświty, a nigdy prawie 
z wyraźną tendencyą moskalofilskiego Towarzy­
stwa imienia Kaczkowskiego, poruszył myśl ewen­
tualnego utworzenia nowego towarzystwa, w celu 
szerzenia zdrowej oświaty pomiędzy ludem. Za­
stanawiając się bliżej nad poruszoną kwestyą, 
Narodna Czasopiś nie widzi potrzeby tworzenia 
nowego towarzystwa. Owszem, wyraża nawet mo­
cne przekonanie, że Proświta powinna być głó- 
wnem ogniskiem wszelkich prac i usiłowań na­
rodu ruskiego około podniesienia oświaty ludu 
wiejskiego. Aby jednak godnie odpowiedzieć temu 
zadaniu, potrzeba w działalności wydawniczej pe­
wnych zmian, lub w niektórych razach uzupeł­
nień. Narodna Czasopiś w wydawnictwach Pro­
świty znajdoje mało książek treści religijnej; tra­
fiają się pomiędzy niemi żywoty kilku Świętych, 
ale nakreślone w formie i tonie zwykłego opo­
wiadania, a nie tak czule, jak się piszą żywoty 
Świętych w książkach religijnych, gdzie każdy 
ustęp budzić powinien w czytelniku chęć naślado­
wania. W powiastkach i baśniach baczyć również 
należy na tło moralne, usuwając takie książeczki 
z nakładów Towarzystwa, w których go braknie, 
chociażby nawet pochodziły z pod pióra najlep­
szych autorów ruskich.

W związku z działalnością wydawniczą powin­
na pójść reorganizacya czytelni ludowych. Pro­
świta winna objąć naczelne kierownictwo już istnie­
jących, a inicyatywę w zakładaniu nowych czytelni, 
z których usunąć przedewszystkiem należy wszel 
kie wpływy szkodliwe, zatruwające ducha ludu 
ruskiego. A więc niedopuszczać do czytelni takich 
czasopism, jak Naród, Batkiwszczyna, Ruskie 
Słowo, Rada, Nauka i t. d. Przedewszystkiem 
zwalczać wpływy Towarzystwa imienia Kaczkow­
skiego, które Narodna Czasopiś zwie „robakiem, 
co niszczy ducha ruskiego"; które w swych wy­
dawnictwach mówi o wierze przodków, rozumiejąc 
pod nią tę, „jaką dziś wyznają w Kijowie"; które 
„szerzy herezye przez Kościół potępione, drukuje 
prace heretyków, usuniętych z Kościoła", które 
„ani razu dotąd nie wspomniało, iż jest jakaś 
Cerkiew grecko-katolicka, a natomiast rozpisuje 
się obszernie o świętościach Kijowa". Nareszcie 
obowiązkiem jest Proświty — jeżeli pragnie so-

Berlln 19 stycznia.
Dziś rozpoczęło się pierwsze czytanie etatu. 

Dyskusyę rozpoczął poseł R i c k e r t, i wyraziwszy 
ubolewanie, że reforma taryfy kolejowej zbyt wol­
no postępuje, poddał ujemnej krytyce żądanie 
„37,000 m a r e k  w i ę c e j  na  r z e c z  k o m i s y i  
k o l o n i z a c y j n e j . "  „Nie jest to wiele — powia 
da wolnomyślny mówca — skłania nas jednak 
do zastanowienia się, co właściwie ustawami anti- 
polskiemi i środkami przeciw Polakom stosowa- 
nemi osiągnięto. Eksterminacya żywiołu polskiego 
nie powiodła się, Polacy energiczny stawili opór, 
odłączyli się od Niemców, a, w miastach znacznie 
ich wpływ się powiększył. Ś r o d k a m i  b r u t a l -  
n e mi  n i c  z y s k a ć  n i e  m o ż n a ,  wywołuje się 
tylko rozgoryczenie. Co zatem osiągnięto za po­
mocą środków wyjątkowych ? Rząd jest teraz znie­
wolony otworzyć granicę robotnikom polskim. Tu­
taj powinien sobie powiedzieć: „albo —■ albo", to 
jest, jeżeli się otwiera granicę, to nie należy ta­
kich robotnikom stawiać warunków, które równają 
się zamknięciu granicy. Nie rozumiem też, jak 
się to otwarcie granicy da pogodzić z niedawnem 
wydaleniem z Królewca znacznej liczby osóbV“

IW końcu poseł Rickert bliżej się jeszcze rozwo­
dził na temat podatków bezpośrednich i pośre­
dnich.

W obronie antipolskiej polityki rządu stanął 
wolnokonserwatywny poseł T i e d e m a n n  z Babi­
mostu, który przeczył, jakoby ustawa koloniza- 
cyjna zaostrzyła różnice, między obiema narodo­
wościami zachodzące. Zdaniem jego, właśnie w o- 
statnich latach wzajemny stosunek obu narodowo­
ści był lepszym, niż kiedykolwiek i jako dowód 
przytacza ostatnie głosowanie Koła polskiego za 
projektem wojskowym.

W odpowiedzi na wywody p. Tiedemanna za­
brał głos poseł Leon C z a r l i ń s k i  i w wymo 
wnych słowach skreślił obraz krzywd, jakie się 
dzieją społeczeństwu polskiemu w dziedzinie ma- 
teryalnej i duchowej i żądał gruntownej, a nie 
połowicznej naprawy tych anormalnych stosunków.

Przywódzca centrum Dr W i n d t h o r s t  zado 
wolonym jest po części z etatu. Mimo to widzi 
w nim wiele jeszcze niepotrzebnych rzeczy i za 
leca jak największą oszczędność w wydatkach. Na 
wszelkie uznanie zaś zasługuje sposób, w jaki 
wystąpił w obronie prześladowanego niesprawie­
dliwie w Prusach żywiołu polskiego.

Rozwój ekonomiczny kraju zależnym jest od po 
koju na zewnątrz, a niemniej na wewnątrz; je­
żeli zaś któremu państwu, to Prusom szczególnie 
potrzebnym jest ten pokój wewnętrzny. Z tego 
powodu — powiada Dr Windhorst —  wszystkie 
przeciw Polakom przedsiębrane środki zwalczałem 
przy każdej sposooności, a moi przyjaciele również 
to czynili. Nigdy nie było między nami większej 
jednomyślności, jak przy potępianiu tych środków. 
Nie mogę też zamilczeć mego przekonania: konie­
cznością jest, zdrowa polityka nam to nakazuje, 
przykazaniem jest zdrowego rozsądku, że z dróg, 
po których kroczymy, musimy ustąpić i wrócić na 
dawniejsze, rozsądne, po których kroczyliśmy 
przed rozpoczęciem tych środków. Stosunki eko­
nomiczne i robotnicze przekonały nas, jak to już 

tutaj przyznanem, że wy-

dzaju monstrualnych środków.
Gdyby mi przysługiwało prawo wydawania roz­

porządzeń — niestety nie przysługuje mi żadne — 
to bez najmniejszego wahania się i wątpliwości 
natychmiast usunąłbym całą ową komisyę razem 
z jej stu milionami, a tych stu milionów użyłbym 
na daleko lepsze, pożyteczniejsze cele, n. p. me- 
lioracye i kanalizacye w całym kraju, lub na ko­
leje poboczne. Jeżeli w ten sposób starać się bę­
dziecie o pomnożenie dobrobytu ludności w pro- 
wincyach wschodnich i usuniecie środki, które 
omawialiśmy przy etacie ministerstwa oświecenia, 
wtedy więcej się przyczynicie do silniejszego przy 
łączenia się do nas dzielnic polskich i stworzenia 
ogólnego zadowolenia w kraju, aniżeli za pomocą 
owych sztucznych środków, które niczem innem 
nie były, jak zrealizowaniem myśli: środkami 
gwałtu można ludzi i świat przeinaczyć.

Powtarzam raz jeszcze moje przekonanie, że 
w dzielnicach polskich nastąpić winna koniecznie 
gruntowna zmiana dotychczasowego systemu; pod 
tym względem nie powinna istnieć żadna wąt­
pliwość."

W końcu poseł Windthorst zalecał jaknajwię- 
kszą oszczędność w wydatkach państwowych ze 
względu na mający być w bliskim czasie zawar­
ty traktat handlowo polityczny z Austro Węgrami, 
wskutek czego niektóre dochody państwa się 
zmniejszą. Mówca życzy sobie doprowadzenia do 
skutku tej ugody, którą uważa za potrzebną, po 
nieważ bez wzajemnego zbliżenia się na polu 
ekonomicznem związek polityczny nie może się 
utrwalić. Zbliżenie się to winno być jednak prze 
prowadzonem z największą ostrożnością, aby ma 
teryalne interesa zbyt na tern nie ucierpiały. Co 
do siebie, to mówca sprawę ugody handlowo- 
politycznej popierać będzie wszelkiemi siłami, o ile 
to będzie zgodnem z jego przekonaniami.

Poczem zabrał głos minister finansów Dr Miquel ,  
który sofistycznem rozumowaniem usiłował wyka 
zać, że środki przeciwko Polakom przedsiębrane, 
tylko dla ich dobra i dla kultury zostały podjęte 
Oto jego słowa:

„Przy obradach etatowych staram się w ogól 
ności nie poruszać wielkich politycznycu kwestyj 
spornych. To jednak winienem tutaj powiedzieć: 
że, jak się tam kto zapatruje na osobne środki 
rządu, podjęte celem „wzmocnienia żywiołu nie 
mieckiego w W. Ks. Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich," to jestem zdania, żadna narodowość 
nie ma powodu uskarżać się na postępowanie ko- 
misyi kolonizacyjnej. Są to środki ostrożności (!?) 
a me gwałtu! Zakupno gruntów, osiedlanie dro 
bnych właścicieli może się przyczynić tylko do 
podniesienia poziomu kultury (!) w tych stronach 
Także zastosowanie całego szeregu innych środ­
ków niewątpliwie ten będzie miało skutek, że kul 
tura i oświata w ludności polskiej się podniesie, 
sądzę więc, że w ten sposób wreszcie zyskamy 
między Niemcami a Polakami żywioł pojednawczy 
i różnice zamiast się zaostrzać, na coraz dalszy 
plan będą ustępowały."

Po kilku przemowach hr. Limburga, Kanitza 
Herrfurtha, odesłano etat do komisyi budżetowej.

stry zgromadzenia, upoważnione i opatrzone w certy­
fikaty, wystawione przez Siostrę przełożoną Maryęl 
Binder, a poświadczone przez tutejszą Dyrekcyę policyi.

—  Pociąg i  spóźniły się także wczoraj wieczór. 
Dzisiaj rano pospieszny pociąg z Wiednia przybył 
godzinę później.

—  Na Ś lizg a w ce  krakowskiego Towarzystwa Ły-j 
żwiarzy przygrywać będzie jutro po południu muzyka

do

ze

Pożarły  p rzez  wilki. Włościanie dziś przybyli 
Tyńca do tutejszego biura bezpieczeństwa przy uli- 

I cy Kanoniczej, opowiadali, iż napotkali tuż przy ska 
łach obok Pychowie, nad W isłą , zwłoki włościa­
nina, pożartego przez wilki. Jako resztki pozostały 

I tylko nogi.
—  P rzy zn a n ie  s ię  do winy. Dziś zgłosił się 

zarządu aresztów policyjnych Jakób Toroń, 24 lat ma
Ijący, rodem z Brzezin, z oskarżeniem siebie samego, 
iż przed trzema tygodniami, mieszkając komornem u 
Kazimierza Góreckiego w W ieliczce, skradł mu 

[skrzyni 25 złr., które potem przechował.
—  D w ó ch se tn a  r o c zn ica  zgonu ś. p. Andrzeja 

| Potockiego, założyciela miasta Stanisławowa, przypada 
w lipcu b. r. Zwłoki jego spoczywają w stanisławow­
skim kościele. Otóż Kuryer Stanisławowski poru­

s z y ł  myśl uczczenia pamięci tej pięknej w dziejach 
naszych postaci, której Stanisławów zawdzięcza swoje 
pierwsze podwaliny i proponuje urządzenie odpowie 
dnej uroczystości, oraz postawienie pomnika pamiątko 
wego.

Ślub. W sobotę pobłogosławiony został w Tar- 
I nowie związek małżeński p. Leona Piccarda, artysty- 
malarza i profesora szkoły realnej w Krakowie, z panną 
Maryą W adowską, nauczycielką przy szkole wydzia- 

j łowej żeńskiej w Tarnowie.
—  B e z w y z n a n io w o ść  na Rusi. Połowa wsi Usznie

—  Dnia 20 stycznia pochmurno, śnieg; termo­
metr od — 8-6 doszedł do — 5-3 C. Barometr nisko 
opada; o godzinie 7ej rano dnia 21 stycznia stan 
jego był 735'9 mm., termometru — 6-5 C. Wiatr za­
chodni.

We czwartek dnia 22 stycznia: św. Wincentego 
i Anastazego.

Ruch umysłowy i artystyczny.

mm

A.

z innej strony zostało
dalanie robotników z Królestwa i Galicyi nie da| 
się niczem usprawiedliwić i z przyjemnością pa­
trzę , jak rząd tak rychło przyszedł do tego uzna-1 
nia i zamierza złe naprawić. Nie chcę się w tej 
chwili rozwodzić, czy potrzebnemi były zastrzeże­
nia, w jakie rząd zaopatrzył pozwolenie swe na| 
wpuszczanie robotników z Królestwa* Musimy od­
nośne rozporządzenia widzieć przed sobą in extenso, I 
dotąd bowiem urzędownie nie zostały nam przed­
łożone. Czy jednak po cofnięciu tego, mojem zda­
niem, błędnego środka, cofniemy także wszystko| 
złe, które wydalaniem i ich skutkami wywołali­
śmy? Czy możemy cofnąć represalia, jakie skut­
kiem tego w Rosyi przeciw żywiołowi niemieckie-1 
mu zostały przedsięwzięte?

Umyślnie to tutaj zaznaczam i na to kładę przy-1 
cisk, żebyśmy się raz na zawsze nauczyli, nie dać 
się z jednostronnej predylekcyi dla tej lub owej

K raków  21 stycznia.
M arsza łek  krajowy ks. S a n g u s zk o  miał one- 

gdaj posłuchanie u Najj. Pana.
Na balu W eteranów, mającym się odbyć dnia 

28 b. m ., przyjęły obowiązki protektorek panie: 
Adamkiewiczowa, hr. S. Badeniowa, G. Baruchowa, 
Blumenstokowa, z hr. Chołonieskich Z. Boguszowa, 

T. Browiczowa, M. Chylińska, L. Dargunowa, Ł. D o­
brzańska, S. Domańska. Dwernicka, Palkenhagen-Zale- 
ska, J. Federowieżowa, W. Fischerowa, z hr. Sumińskich 
J. Gótzowa, W. Gluzińska, J. Gorczyńska, A. Gtln- 
therowa, F. Grałewska, W. Hallerowa, księżna Ja­
błonowska, F. Jakubowska, J. Jasińska, J. Jaworni 
cka, z bar. Brunickich A. Kawecka, C. Kieszkowska, 
M. Klobassowa, J. Kossakowa, W. Kossakowa, L. 
Kopffowa, E. Krzymuska, księżna Lubomirska, K. Li 
powska, W. Lisowska, hr. Łubieńska, hr. A. Łosiowa, 

Malczewska, z książąt Czetwertyńskich Mazarakowa, 
A. Marsowa, hr. J. Mieroszowska, hr. S. Mieroszow- 
ska, A. Milieska, J. Milewska, hr. J. Męcińska, hr. S. 
Morstinowa, S. Muczkowska, A. Obalińska, P. Pie- 
niążkowa, K. Pieniążkowa, K. Pochwaiska, hr. M. 
Reyowa, W. Redykowa, J. Rettingierowa, J. Rosen- 
blattowa, A. Siedlecka, hr. Z. Siemieńska, M. Śliwiń 
sk a , z hr. Tarnowskich A. Skrzyńska, W. Schram 
mowa, T. Stryjeńska, T. Starzewska, W. Styczniowa, 
L. Szalayowa, W. Szajnochowa, W. Szujska, F . Szlach- 
towska, hr. J. Szembekowa, hr. J. Tarnowska, hr. J
A. Tarnowska, hr. S. Tarnowska, hr. Tyszkiewiczowa,
B. Włodkowa, Z. Włodkowa, L. Wiszniewska, W. Wę- 
drychowska, W. Zakrzewska i A. Zborowska.

—  Z Karnawału . U państwa Eugeniuszów Żurow­
skich odbyło się wczoraj wykwintne przyjęcie w sałach 
Grand-hotelu. Do mazura pod przewodem hr. Myciel 
skiego stanęło przeszło 30 par.

Wczoraj odbył się także wieczór tańcujący w sa­
lach Towarzystwa muzycznego, który wypadł świetnie. 
W tańcach wzięło udział przeszło 70 par, które pod 
dzielnem kierownictwem p. St. M. ochoczo się bawiły 
do rana. Powodzenie wieczoru chlubnie świadczy za­
równo o wprawnej ręce urządzających zabawę, jak i 
sympatyi, którą się Towarzystwo muzyczne cieszy 
we wszystkich sferach towarzyskich naszego miasta.

W Czytelni katolickiej m ło d z ieży  w Krakowie 
na walnem zgromadzeniu, odbytem dnia 17 b. m., wy­
brani zostali do zarządu na r. 1891, jako wydział 
śc is ły : prezesem p. Sabin Garbusiński, słuchacz me­
dycyny; wiceprezesem p. Wojciech K ula, słuchacz 
Studyum rolniczego; sekretarzem p. Józef Mallik, słu­
chacz medycyny; skarbnikiem p. Józef Górka, słu­
chacz medycyny. Nadto weszli do wydziału akade­
micy: pp. Wiktor Breith, Władysław Trzm iel, Jan 
SmóRki, Mieczysław Karolik, Jan Giedaczyński, Wi­
ktor Miarczyński i Karol Kosiński.

—  Pospolite  ru szen ie .  Magistrat zawiadamia obo­
wiązanych do służby w pospolitem ruszeniu, urodzo­
nych w r. 1872, a przynależnych do Krakowa, iż 
lista z ich nazwiskami wystawioną będzie w Wydziale 
V-tym Magistratu od dnia 22— 31 b. m. do przejrze­
nia i sprostowania. Wykreślenia z listy mogą żądać 
tylko ci, którzy uzyskali przynależność do innej gmi­
ny ; wstąpili dobrowolnie do armii, marynarki, obrony 
krajowej, rezerwy zapasowej, lub żandarmeryi; uzy­
skali uwolnienie od służby w pospolitem ruszeniu, lub 
wreszcie wyemigrowali z kraju za zezwoleniem władz.

N am iestn ictw o  udzieliło Zakładowi Maryi w Kra­
kowie na Piasku pozwolenie po koniec bieżącego 
roku zbierania dobrowolnych składek we wschodnich 
powiatach kraju na rzecz tego Zakładu, pod warun­
kiem, iż zbieraniem składek zajmować się będą Sio-

w powiecie złoczowskim, t. j. wszyscy gospodarze ob­
rządku grecko-katolickiego z żonami i dziećmi prze­
szli w przeszłym tygodniu na bezwyznaniowość i jako 
bezwyznaniowi zapisali się w arkuszach konskrypcyj- 
nych. Fakt ten wywołał sensacyę w całym powiecie. 
Nie było to wynikiem jakiejś agitacyi antyreligijnej, 
lecz najprawdopodobniej następstwem przegranego 
w ostatniej instancyi procesu konkurencyjnego. Do 
noszą o tern dzienniki ruskie.

S p raw a  o zabójs tw o  W isnow skiej ,  naznaczona 
pierwotnie na dzień 22 b. m., odroczoną została, jak 
donosi Wiek, do 11 lutego. Zażądano 700 biletów  
wejścia ze strony publiczności, a liczba ta musi uledz 
znakomitej redukcyi. Przedewszystkiem postanowiono 
nie dopuścić na rozprawy kobiet, których jest po 
między proszącymi o bilety wejścia najwięcej.

— Śnieg i  i m rozy. Na jeziorze Bodeńskiem 
wieszono żeglugę. Jezioro, jak daleko dojrzeć można 

brzegu, pokryte lodem. W Berlinie temperatura zła­
godniała. W południowych wszakże i północnych Niem 
czech panuje ciągle mróz ostry. Morze Bałtyckie, 
ile dostrzedz można z latarni w K ielu, pokryte lo­
dem. Z Francyi donoszą o wielkiej biedzie, jaka na­
wiedziła uboższe warstwy ludności, z powodu nie­
zwykle ostrej zimy. Zimy takiej nawet najstarsi lu­
dzie nie pamiętają. Dość powiedzieć, że termometr 
wskazywał wczoraj w Macon 14, w Tours 15, w Tou 
louse 20, a w Setif w Algierze 12 stopni mrozu. —  
Rzeki, które w czasie ostatnich lat 30 wcale nie za 
marzały, pokryły się dzisiaj grubą warstwą lodu. 
W Beaucaise używa młodzież ślizgawki na Rodanie. 
Porty morza Śródziemnego, jak Touloński i w La 
Seyne zamarzły również, co jest wypadkiem od nie­
pamiętnych lat niebywałym. W okolicy Perpignan 
zmarzło kilka osób. Wracający z Algieru pakietbot 
„Afrique“ zawitał do portu Vendres cały pokryty lo­
dem. Równocześnie szaleją na wybrzeżach i w całej 
południowej Francyi straszliwe orkany, które znaczue 
wyrządzają szkody. W łaściciele plantacyj drzew oli­
wnych nie spodziewają się na rok przyszły żadnego 
żniwa. I winnice ucierpią niemało, zwłaszcza że mało 
kto na mrozy takie był przygotowanym. Muuicypal- 
ność miasta Paryża urządziła mnóstwo ogrzanych przy 
tułków, które dzień i noc pozostają otwarte. Podobne 
mrozy panują i w Hiszpanii, gdzie np. w Saragosie 
było wczoraj 14 stopni mrozu. W Neapolu zmarzło 
kilka osób wskutek niebywałego zimna.

Do P a ry ża  przybył pieszo z Petersburga po­
rucznik Winter. Publiczność paryska przyjmowała go 

zapałem, obrzucono go kwiatami, wznoszono okrzyki 
na cześć Rosyi i przedstawiono go ministrowi Con- 
stansowi. Redaktor Matin dał na jego cześć obiad, 
w którym mieli wziąć udział ministrowie: Constans 

Roche.
—  Z Sam ary  do P ary ża  trójką. Dzienniki pary­

skie i petersburskie donoszą o zakładzie, który miał 
stanąć między pewnym Anglikiem a Rosyaninem p. 
Ennatskim. Ten ostatni podjął się odbyć w 80 dni 
podróż z Samary do Paryża „trójką* moskiewską, 
bez przeprzęgania koni. Cena zakładu wynosi 20,000  
rubli. Podróż rozpoczęła się 15 listopada; po dniach 
pięćdziesięciu p. Ennatski przyjechał do Kijowa, prze­
bywszy przeszło 1900 kilometrów, czyli dziennie około 
60 wiorst. Konie były zupełnie zdrowe i silne. Ażeby 
mniej cierpiały od zimna, podróżnikstale wyrusza w dro­
gę o godz. 8 rano i jedzie jednym prawie ciągiem do 
godz. 5 wieczorem. Po przybyciu na stacyę nocną, 
konie nacierać każe alkoholem. Podróż odbyła się do­
tychczas szczęśliwie, raz tylko gonili śmiałego sports- 
mana chłopi moskiewscy, chcąc go zrabować, ale im 
się wymknął fortelem, mówiąc, że za nim idzie od­
dział Kozaków. Pod Kijowem zaś wózek się rozbił, 
przyczem podróżnik potłukł sobie nogę, tak, że mu­
siał na kilka dni przerwać jazdę. Marszruta ozna­
czona była dalej przeż Żytomierz, Nowogród wołyń­
ski, Rowno, Dubno, Brody, Jarosław, K r a k ó w ,  Dre­
zno, Frankfurt, Luksemburg i Reims. —  Dotychczas 
niewiadomo nam tu w Krakowie nic o przejeżdzie 
Ennatskiego, jakkolwiek już 3 lutego ma on być 
w Paryżu.

—  Nekrologia. Władysław F i b i c h ,  właściciel 
dóbr i fabryk nafty, zmarł 19 b. m. w 50 roku ży­
cia swego. Pogrzeb odbędzie się jutro.

We Lwowie zmarł Karol J a n k o ,  właściciel 
dóbr, przeżywszy lat 75.

—  X. Jan M o r o n g  zmarł w Skałacie w 79 roku 
życia.

—  W Zurychu na udar sercowy zmarł inżynier 
Karol P e s t a l o z z i ,  urodzony w r. 1825, najstarszy 
profesor inżynieryi na politechnice zurychskiej. Ka­
tedrę zajmował on od r. 1854, t. j . od założenia po­
litechniki. Był on wnukiem i ostatnim potomkiem zna­
nego twórcy pedagogii nowoczesnej Pestalozzi’ego.

Józef W ieniawski, wysoko w świecie muzykalnym 
europejskim ceniony pianista, dawał koncert w Wie­
dniu 15 b. m. Krytyka podnosząc wysokie zalety jego  
gry, wyraża zdziwienie, że wystąpił z programem, 
złożonym z samych własnego utworu etiud, których 
odegrał 24 z rzędu. Program drugiego koncertu ma 
być więcej urozmaiconym.

N ow a w ie lk a  pianistka, w  Wiedniu powszechną 
uwagę świata muzykalnego zwróciła na siebie pani 
Teresa C a r  r e n o  znakomitą grą na fortepianie, któ­
rą popisywała się na 3 z rzędu koncertach; zw ła­
szcza podnoszą świetną jej technikę i temperament pe­
łen ognia artystycznego.

Monachijska s z k o ła  muzyki i sztuki dramatycznej, 
zostająca pod kierunkiem jeneralnego intendenta tea­
trów p. Perfalla, ma być w najbliższym czasie pod­
niesioną na stopień akademii muzycznej i teatralnej.

Zdobycze  naukow e prof. Briicknera, osiągnięte w po­
dróży 1889/90 roku po bibliotekach w Petersburgu, 
Warszawie, Lwowie i Krakowie, streszczone obecnie 
zostały w sprawozdaniach z posiedzeń berlińskiej 
Akademii umiejętności. Najciekawsze dla nas są te, 
które odnoszą się do początków piśmiennictwa pol­
skiego oraz do złotej epoki naszej literatury. Najda­
wniejszy, z dotychczas znanych, pomnik języka pol­
skiego z połowy XIV wieku (urywki kazań i jedno 
całe kazanie) znany jest naszym czytelnikom z wzmian­
ki w swoim czasie przez nas uczynionej. Do tego 
przybywa drugi, bardzo ciekawy wiersz polski o za­
chowaniu się przy stole i o czci należnej paniom; 
ma on być współczesny bitwiejGrunwaldzkiej i został 
wydany w całości w styczniowym zeszycie warsz. 
Ateneum. Dalej zasługuje na uwagę między innemi 

Historya trzech króli,* „Historya Aleksandra W .,“ 
oraz kazanie łacińskie z glosami polskiemi, gdzie się 
mieści wiele materyału mitologicznego, potwierdzają­
cego i rozszerzającego wiadomości zapisane przez 
Długosza. Z wieku XVI najbardziej zajmującemi bę­
dą wiersze łacińskie Kochanowskiego, częścią niezna­
ne całkiem, częścią odszukane w najdawniejszej re- 
dakcyi, tudzież niedrukowane poezye Mikołaja Sępa 
Szarzyńskiego i zajmujące piękną formą wiersze Ano­
nima. To, co z wieku XVII i pierwszej połowy XVHI 
wieku odszukał p. BrUckner, pomnaża znacznie do­
tychczasowe wiadomości o bogactwie literackiem epo­
ki, ale prawdopodobnie mało wpłynie na zmianę po­
glądów o niej. Największa ilość wierszy należy do 
Wacława Potockiego. Także znalazły się niedrukowa­
ne poezye Andrzeja i Hieronima Morsztynów i przy­
bywa do inwentarza piśmiennictwa polskiego wielu 
dotąd nieznanych poetów i prozaików. Zbogaconym 
mianowicie został dział pamiętników i korespondencyj 
różnych ważnych osobistości XVI wieku, jak Łaskie­
go, Janickiego, Orzechowskiego itd. Pomiędzy dya- 
logami i traktatami politycznemi zajęcie budzi dyalog 
Brosciusza przeciw Jezuitom, dyalog Andrzeja Trzy- 
cieskiego i inne. Z XVII wieku odkryto wiele do­
brych tłumaczeń poetów francuskich i kilka druków 
nieznanych.

D zieło  A risto te lesa . Times donosi, że pomiędzy 
zwitkami papyrusowemi, nabytemi niedawno w Egip­
cie dla zbiorów British Museum, odnalazła się całko­
wita osnowa rozprawy Aristotelesa o konstytucyi a- 
teńskiej, która uważaną była za zaginioną.

Wielkiej encyklopedyi pow szech nej  i l lustrowanej
wyszedł w dalszym ciągu zeszyt 19 i 20 i zawiera 
artykuły od Andira do Angora, objaśnione 36 ryci­
nami w tekście. Z obszerniejszych artykułów wymie­
niamy: angielska literatura, angielski język , angiel­
skie sądownictwo, AngKa.

W C h ic a g o ,  w Stanach Zjednoczonych amerykań­
skich, rozpoczęła wychodzić z dniem 15 grudnia z. r. 
nowa codzienna gazeta polska p. t. Dziennik Chi­
cagowski, wydawana przez spółkę wydawniczą tygo­
dnika Wiara i Ojczyzna. Pismo to polityczne, po­
święcone interesom Polaków, zamieszkałych w Sta­
nach Zjednoczonych, kosztuje w Ameryce rocznie 3
dolary, pojedynczy 
kańskiego.

zaś numer tylko 1 centa amery-

Jpiaka nad zabytkami sztuki i przeszłości.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 22 b. m .: Po raz jedenasty: Kluh\ 

kawalerów,  komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.
W sobotę 24 b. m. : Na benefis Pauliny Wojnow- 

skiej: Po raz pierwszy: Państwo Moulinard (Les 
Moulinard), komedya w 3 aktach pp. Valabrćque, 
Keroul i Ordonneau, tłómaczył M. Sachorowski.

(Dokończenie).
P o s i e d z e n i e  K o ł a  k r a k o w s k i e g o  z d. 

28 p a ź d z i e r n i k a  1890 r Obecni koacerwato- 
ro*ie i korespondenci: Przewodniczący prof. Łep- 
kowski, pp.: prof. Łuszczkiewi'z, prot. Odrzywol- 
ski, Jan Nep. Sadowski, X . Skroehowski,' prof. 
VI. Sokołowski, Dr Szlachtowski i sekretarz De- 
metrykiewicz.

Konserwator ks. E. Sanguszko nadesłał pismo, 
w którem daje wyjaśnienia co do wartości o ł t a ­
r za  w Wol i  R a f a ł o w s k i e j  pod Rzeszowem. 
Wieś ta posiada kościół drewniany fundacyi Anny 

Pilczy Opalińskiej, starościny Leżajskiej, wła­
ścicielki Zalesia, Tyczyna i Woli Rafałowskiej, 
konsekrowany wedle szematyzmu dye^ezya'nego 
w r. 1595. Jedynym przedmiotem, który w tej 
świątyni posiada wartość archeologiczną, jest wiel­
ki ołtarz, zbudowany z drzewa złoconego. Środ­
kowa część jego ma szlachetne linie wczesnego 
odrodzenia, boczne zaś części i górne zakończe­
nie zostały prawdopodobnie dodane pod koniec 
XVII wieku.

Ołtarz mieści 6 obrazów, a mianowicie: w środ­
ku na płótnie Trójca św., pod której wezwaniem 
kościół wzniesiony, po bokach dwa podłużne o- 
brazy na drzewie malowane, przedstawiające, je­
den Mater dolorosa, drugi św. Wojciecha w sza­
tach biskupich z wiosłem (na tym ostatnim rok 
1613), wreszcie u góry 3 male obrazy, z których 
dwa boczne w podłużnych medalionach. Pod ko­
niec wieku XVII zrobiono po obu bokach ołtarza 
dołem rodzaj ścianki z dwu półokrągłemi wcho­
dami i użyto do tego dwu skrzydeł malowanych, 
pochodzących ze starego tryptyku z końca XV 

| lub początku XVI wieku. Obrazy te, malowane 
dwustronnie na tle złotem, zdradzają lepszego ar­
tystę i odznaczają się świeżością barw. Strona 
skrzydeł zwrócona do wnętrza kościoła, zakonser­
wowana bardzo dobrze, przedstawia św. Zofię 

3-ma córkami i św. Elżbietę królową. Obrazy 
natomiast od strony schowku za ołtarzem, uszko­
dzone przez obijanie przy przenoszeniu sprzętów.

Ponieważ kościół drewniany w Woli Rafałow­
skiej ma zostać w niedługim czasie zastąpiony
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świątynią murowaną, więc konserwator ks. San- 
guszko w piśmie urzędowem zwrócił się do ko­
mitetu kościelnego z żądaniem, aby ołtarz główny 
przeniesiony został do nowego kościoła, zaś skrzy­
dła dawniejszego tryptyku aby zaraz były ze 
ścianki dolnej wyjęte dla zabezpieczenia ich przed 
obijaniem, a następnie w nowym kościele na za­
wiasach stosownie umieszczone, tak , aby je mo­
żna z obu stron oglądać.

Nawiązując do sprawy wybudowania nowego 
kościoła murowanego w Woli Rafałowskiej, zwraca 
konserwator ks. Sanguszko uwagę na rozpowsze 
chnioną dążność między duchowieństwem para 
fialnem po wsiach, aby kościoły drewniane zastę­
pować murowanemi. Usiłowania te wypływają za 
wsze z pobudek chwalebnych i szlachetnych, je 
doak pociągają za sobą często zniszczenie pię­
knych zabytków budownictwa drewnianego, a nad 
to nie zawsze liczą się z tą również ważną, a czę 
sto zdarzającą się okolicznością, że nowy kościół 
murowany przechodzi o wiele siły konkurujących, 
ztąd potrzeba składek po całym kraju, a gdy te 
nie dopiszą, budynek zaczęty na wielki zakrój 
kończy się za pieniądze bardzo tanie, co nie za 
pewnia dobrej i trwałej roboty.

Konserwator ks. Sanguszko radzi podnieść tę 
sprawę publicznie i pouczyć Duchowieństwo para 
fialne o wartości kościołów drewnianych jako za­
bytków, a równocześnie rzuca myśl, czyby nie 
było na czasie stosowną drogą uznać pewną ilość 
cenniejszych starożytnych kościołów drewnianych 
w naszym kraju za zabytki krajowe, aby z góry 
uniemożliwić wszelkie projekty ich burzenia.

W czasie pobytu swego w R z e s z o w i e  zwie­
dził ks. Sanguszko restaurujący się właśnie k o ­
ś c i ó ł  00.  B e r n a r d y n ó w ,  oraz k o ś c i ó ł  po­
ł o ż o n y  p r z y  g m a c h u  s t a r o s t w a .  Ta osta­
tnia świątynia, założona przez Prudencyę Annę 
Ligęziankę księżnę Zasławską, a skończona przez 
Jerzego Sebastyana Lubomirskiego w roku 1658, 
była przed kilku laty odnawiana. Konserwator 
ks. Sanguszko przekonał się, że ta restauraeya 
dokonana pod wpływem dzisiejszego starosty Rze­
szowskiego Dra Adama Fedorowicza, bardzo szczę­
śliwie się udała, uwydatniając ładne stiuki tak 
w prezbiteryum jak i na sklepieniu, które przed 
tem wapnem zalepione były.

Konserwator ks. Sanguszko zwiedził także za­
m ek  R z e s z o w s k i  i przekonał się, że zabytek 
ten potrzebuje spiesznej pomocy. Zamek Rzeszow­
ski wzniesiony został przez Mikołaja Spytka Li­
gęzę około roku 1620, a następnie w połowie 
wieku XVIII wspaniale przebudowany przez Je­
rzego Lubomirskiego. Jest to gmach kwadratowy, 
z wieżą nad bramą, otoczony fortyfikacyami syste­
mu Vaubana. Na końcach tak zwanych kawalie- 
rów fortecznych stoją słupy kamienne, mające u 
dołu rodzaj medalionów z rzeźbionemi przejsta­
wieniami fignralnemi. Gmach ten nabył rząd na 
początku bieżącego wieku za 8000 złr. zaległych 
podatków i pomieścił w nim sąd i więzienia. — 
W tych czasach zniesiono drugie piętro, a wieżę 
wjazdową zniżono. Opowiadają, że ozdoby ka­
mienne z wnętrza budynku, równie jak i zewnę­
trzne miały się rozprószyć po rękach prywatnych. 
Mury obronne otaczające zamek znajdują się obe 
cnie w stanie wielkiego zaniedbania i należy im 
koniecznie pospieszyć z pomocą, aby je uchronić 
od zupełnej ruiny. Konserwator ks. Sanguszko 
prosił p. Prezydenta sądu, aby kazał pousuwać 
krzewy i trawy, które usadowiwszy się w szcze­
linach murów, rozsadzają takowe. Ks. Sanguszko 
stawia oprócz tego wniosek, aby grono konserwa 
torskie wystąpiło z prośbą do ministerstwa spra­
wiedliwości i zażądało wyznaczenia funduszu na 
odrestaurowanie fort) fikacyj, otaczających zamek 
Rzeszowski.

Po dłuższej dyskusyi, w której brali udział wszy­
scy obecni, powzięło zgromadzenie następujące 
uchwały:

1) Wyrazić księciu marszałkowi E. Sanguszce 
gorące podziękowanie za tak cenne sprawozdanie 
konserwatorskie.

2) Ogłosić drukiem instrukcyę pouczającą Du 
chowieństwo o ważności starożytnych kościołów 
drewnianych w Galicyi, o możności zachowania 
dawnych wzorów tego rodzaju architektury przy 
budujących się kościołach, a zarazem o uszano­
waniu sprzętów i zabytków sztuki dawnego ko 
ścioła przez pomieszczenie takowych w nowym 
budynku.

Wypracowania tejże instrukcyi, opatnonej illu 
stracyami, podjął się wnioskodawca pi of. Łuszcz- 
kiewicz.

3) Wystosować do ministerstwa sprawiedliwości 
petycyę, z żądaniem wyznaczenia funduszu na 
restau acyę warownych murów zamku w Rzeszowie

niesienia z Pesztu, jakoby minister Weckerle 
przedłożył węgierskiej Radzie ministeryalnej me 
moryał w powyższej sprawie i jakoby gabinet 
węgierski przyjął ten memoryał, jako podstawę 
do przyszłych rokowań z rządem austryackim. 
Tem mniej zasługują na wiarę wszelkie dalsze do 
niesienia, dotyczące szczegółowej treści owego 
memoryału. Dlaczego rząd węgierski, który przez 
swoje półurzędowe organa prasowe i przez usta 
wysokich swych urzędników ogłaszał w zeszłym 
roku całemu światu, iż dąży skwapliwie do ry 
chłego przeprowadzenia tej wielkiej reformy eko 
nomicznej, zwleka obecnie z odpowiedzią na notę 
rządu wiedeńskiego, o tem różne chodzą domy 
sły. Może jakie oświadczenie w parlamencie wę 
gierskim, albo jaki nowy artykuł P. Lyoda lub 
Nemzetu wyjaśni nam wkrótce tę zagadkę.

Rokowania z delegatami niemieckimi w spra­
wie zawarcia t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  toczą się 
znowu w ministerstwie spraw zagranicznych. Peł­
nomocnicy niemieccy przywieźli z Berlina odpo­
wiedź na propozycye Austro-Węgier, a obecnie 
odbywa się niejako Ilgie czytanie całej taryfy cło 
w ej, celem porównania wzajemnych ustępstw. — 
Wedle doniesienia Budap. Coresp. potrwają te 
rokowania zapewne jeszcze około sześciu tygodni. 
Pomimo gwałtownie pojawiającej się opozycyi nie­
mieckich konserwatystów, broniących interesów 
tamtejszego rolnictwa, która objawiła się też wczo­
raj bardzo wyraźnie w sejmie pruskim podczas 
rozprawy budżetowej, przeważa nietylko w Wie 
dniu, ale również w Berlinie optymistyczny po­
gląd w ocenianiu szans rozpoczętych układów. 
Rząd niemiecki musi się liczyć z głośnemi skar­
gami sfer robotniczych na drożyznę zboża, a 
znajdzie zawsze środki i sposoby, ażeby po­
zyskać sobie większość w parlamencie. Posłowie 
socyalistyczni i wolnoinyślni w tej sprawie zwy­
ciężą niezawodnie, albowiem bronią swych żądań 
wymownemi cyframi statystyki urzędowej. Cho­
ciaż żyjemy w wieku — który może słusznie 
nazwał D i s r a e l i  „Die Aera der statistischen 
Fdlschungen11 — to jednak trudno już dzisiaj za­
przeczyć, iż ciężar ceł zbożowych spada w zna­
cznej części na konsumentów niemieckich, albo­
wiem ceny zboża wyższe są w Niemczech o 30 
do 40 marek od cen zagranicznych. Skoro rząd 
uległ już wolnohandlowemu prądowi, a właściwie 
skargom ludności w kwestyi dowozu zagraniczne­
go bydła, niepodobna wątpić, iż podobnie postąpi 
także w dziedzinie ceł zbożowych.

Rolnicy niemieccy przygnębieni są nietylko o- 
bawą otwarcia granicy dla zboża węgierskiego, 
ale również ostatniem oświadczeniem cesarza Wil­
helma w sprawie bimetalizmu. Na obiedzie parła 
mentarnym u ministra Miquela wyrazić się miał 
cesarz do deputowanego Kardorffa o projektach 
bimetalistycznych dosłownie: Nein, lieber Kar 
dorjj, a v f  den Schwindel falle ich nicht herein. — 
Jeżeli pisma liberalne powtórzyły wiernie słowa 
cesarskie, wówczas znaczyłoby to, iż cesarz nie­
tylko zdecydowany jest utrzymać w Niemczech 
bezwarunkowo dotychczasową złotą walutę, ale że 
uważa wszelkie usiłowania do reformy stosunków 
monetarnych za objaw niezdrowej i szkodliwej 
agitaeyi. Inna rzecz, czy okoliczności nie zmuszą 
w przyszłości rządu niemieckiego do życzliwszego 
traktowania bimetalizmu.

Następny targ na woły odbędzie się we wtorek 
dnia 3 lutego, z powodu przypadającego święta 
w poniedziałek d. 2 lutego. Wilhelm Amirowicz.

W iedeń 20 stycznia. 
(G) Wskutek niepomyślnych wiadomości z Lon­

dynu, stwierdzających ponowny gwałtowny spadek 
walorów brazylijskich, chilijskich i argentyńskich, 
uległy tutaj także kursa pewnej depresyi. Dotknęła 
ona zwłaszcza papiery bankowe i kolejowe. Te 
ostatnie ucierpiały też cokolwiek wskutek zamieci 
śnieżnych i przerw w komunikacyi. Ogólnie wstrzy­
mywano się z zakupnami i trausakcye odbywały 
się w ciasnych granicach.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 9090, 
srebra 91T0, złota 108-45, austr. papier. 102 80, 
Anglobanki 164-50, Kredyty 306-75, Bankverein 
116 50, Unionbanki 241-75, Laenderbanki 216 50, 
Alpiny 92 25, Ludwiki 210-12rL, Marki niemieckie 
56-20.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 18-12—18-37, nałuty-maj 17-50—18--

Telegramy biura koresp.

Dział ekonomiczny.
Z W i e d n i a  piszą nam:
Wobec sprzecznych wiadomości i pogłosek, no 

towanych skwapliwie przez opozycyjne wiedeńskie 
i peszteńskie dzienniki, zaznaczyć muszę, iż 
akeya w sprawie r e g u l a c y i  w a l u t y  znajduje 
się obecnie w tem stadyum, iż nota ministra Du­
najewskiego, wystosowana jeszcze w październiku 
z. r. do rządu węgierskiego, pozostaje dotychczas 
bez odpowiedzi. Przedwczesne są też wszelkie do-

Z T o w a r z y s tw a  ro ln iczego .  Z powodu pewnych 
drobnych niedokładności w sprawozdaniu z posie­
dzenia komitetu, które odbyło się dnia 8 sty­
cznia b. r., uprasza nas p. Edmund J a s t r z ę b ­
s k i ,  prezes brzeskiego towarzystwa okręgowego, 
o sprostowanie, iż w sprawie założenia źrebięciar- 
ni w majątku bar. Christianiego me przesłał on 
komitetowi żadnej „odezwy," lecz tylko „n fera t,“ 
który mu został przez komitet do wypracowania 
poruczouy. Podobnie me przesłał on komitetowi 
żadnych wyjaśnień w sprawie taks za doręczania 
telegramów na wsi, lecz sprawą tą zajął się wsku­
tek okólnika komitetu z dnia 3 września z. r. 
wydział brzeskiego towarzystwa rolniczego, który 
też swoją urzędową opinią, zaopatrzoną podpisem 
prezesa, komitetowi przedłożył.

N ow e s to w a r z y s z e n ia  z a l ic z k o w e  i za rob k ow e
Według ogłoszeń Gazety lwowskiej z grudnia z. r 
powstały w Galicyi następujące nowe stowarzy­
szenia: a) w T a r n o b r z e g u  „Towarzystwo kre­
dytowe dla handlu i przemysłu" z ograniczoną 
poręką. W skład dyrekcyi wchodzi trzech ży­
dowskich handlarzy, b) We L w o w i e  „Towa 
rzystwo krajowe wyrobu obuwia." Dyrekcyą skła 
dają trzej majstrowie szewscy ze Lwowa, c) W Mo- 
n a s t e r z y s k a c h  „Towarzystwo zaliczkowe" 
z ograniczoną poręką. Członkami dyrekcyi są ku 
piec, aptekarz i jeden z urzędników fabryki tyto 
niu. Wreszcie d) w L i s k u  „Towarzystwo kredy­
towe dla handlu i przemysłu" z ograniczoną po 
ręką. Dyrekcyą składają trzej żydowscy handla 
rze z Liska.

W iedeń 20 stycznia.
Na dzisiejszy targ z zameldowanych 3818 sztuk 

wołów, nadeszło galicyjskich 898, węgierskich 
1256, niemieckich 424. Reszta, z powodu zamieci 
śnieżnych, nadejdzie w ciągu tygodnia.

Płacono za galicyjskie Jstajenne 52 do 56 
złr.; osobliwe 58 do 63 złr. 5 węgierskie 53 
do 62 złr.; niemieckie 55 do 64 złr. za 100 kilo 
mięsa.

W iedeń 21 stycznia. Dzisiaj odbyło się na 
bożeństwo żałobne za duszę Arcyksiężniczki Ma­
ryi Antoniny, na którem byli obecni Cesarz, Ar- 
cyksiążęta i Arcyksiężne, dalej najwyższe szarże 
dworskie i jeneralieya.

W iedeń 21 stycznia. Presse donosi, że w ro­
kowaniach austryacko niemieckich względem trak­
tatu fcanulowego nastąpiła przerwa trzydniowa, 
w czasie której obustronni delegowani mają zdać 
sprawę rządom swym z dotychczasowego prze 
biegu rokowań.

'W ie d e ń  21 stycznia. Wiener Ztg ogłasza usta­
wę o udzieleniu bezprocentowej pożyczki w kwo­
cie 500.000 złr. gminie miasta Karlsbadu z powo­
du szkód wyrządzonych przez powódź; ustawę o 
czasowem uwolnieniu od podatków i należytości 
przedsiębiorstw przemysłowych nowo powstających 
w okręga Tryestu; wreszcie rozporządzenie mini­
sterstwa sprawiedliwości o utworzeniu sądu obwo­
dowego w Stryju.

Wiener Ztg ogłasza, iż profesor gimnazyum pań 
stwowego w Stryju, Konstanty H o r ba l ,  otrzy 
mał opróżnioną posadę w gimnazyum państwowem 
w Przemyślu.

Praga 21 stycznia. Ustawę o radzie kultury 
krajowej przyjął sejm w trzeciem czytaniu 153 
głosami przeciw 53, poczem przystąpiono do roz­
praw nad budżetem. Hr. Palffy podnosi zasługi 
Riegera, co wywołało gorące oklaski i żywe owa- 
cye dla przywódcy staroczeskiego.

H e r l i i i  21 stycznia. W Izbie deputowanych 
sejmu pruskiego przedłożoną została ustawa wzglę­
dem zużycia funduszów obrocznych. Ustawa ta 
przekazuje fundusze te dyecezyom w miarę udzia 
łu, jaki się im w nich należy.

U e r l i n  21 stycznia. Względem wydania środ 
ka Kocha aptekom, odbywają się narady w mi­
nisterstwie oświaty. Koch oświadczył, iż środek 
jego winien być wydanym praktycznym lekarzom, 
bo oni mają do czynienia z przeważną liczbą tych 
wypadków, w których cierpienia grużliczne znaj­
dują się w stadyum początkowem, dla którego 
środek ten jest najskuteczniejszym, podczas gdy 
w klinikach znajdują się zwykle chorzy z dalej 
posuniętą chorobą, będącą już w stadyum niewy 
leczalnem.

P a r y s i  21 stycznia. Izba deputowanych uchwa 
liła jednomyślnie cztery miliony, zażądane przez 
Constansa na wsparcie włościan, dotkniętych gło­
dem wskutek mrozów. Także i senat przyzwolił 
na ten, jak również na kredyt uchwalony wczo­
raj przez Izbę dla biednych w miastach.

Pary* 21 stycznia. Ambasador austryacki 
upadł na torze łyżwowym i zwichnął kostkę w pra- 
wtj nodze, skutkiem czego będzie musiał pozo­
stać w łóżku ze dwa tygodnie.

Temperatura zmienia się: wiatr południowo- 
zachodni, barometr spada. Z południa donoszą 
o ciężkich mrozach 1 o wypaakach śmierci wsku­
tek zimna.

Parysi 21 stycznia. Anarchiści usiłowali poroz- 
lepiać plakaty, wzywające ludzi, nie mających 
roboty, na meeting w dniu 23go b. m. na placu 
Opery. Temps mniema, że anarchiści zamierzają 
wyzyskać nędzę, wywołaną przez mrozy.

Londyn 21go stycznia. Od wczoraj panuje 
w całej W. Brytanii odwilż.

Obiega pogłoska, iż książę Bedford zastrzelił 
się wskutek wielkich cierpień, które spowodowały 
pewne nieprawidłowości w funkcyach mózgowych.

I .o n u y i i  21 stycznia. Biuro Reutera oświad 
cza, iż doniesienie o śmierci Kalakauy jest przed- 
wczesnem.

B ruksela 21 stycznia. Liczba biorących u- 
dział we wczorajszej manifestacyi na rzecz rewi- 
zyi konstytucyi doszła podobno do czterech ty­
sięcy. Pochód, który poprzedzała polieya, prze­
szedł przez główne ulice w największym porząd­
ku. Znaczna liczba uczestników niosła godła z na­
pisem: „Niech żyje rewizya konstytucyi!"— De­
monstranci doszli o godzinie 5/% do. ratusza, 
gdzie komitet zjednoczenia liberalnego wręczył 
manifest, żądający rewizyi konstytucyi. Wszystko 
odbyło się spokojnie. Cała załoga była od godz. 4 
skonsygnowaną.

W Izbie zażądał Janson wyjaśnień względem 
zwołania milicyi. Minister Beernaert odpowiedział, 
że środka tego chwycono się w celu utrzymania 
porządku i zabezpieczenia niezależności Izby.

Bruksela 21 stycznia. Przy wręczaniu ma­
nifestu przez komitet liberalnego zjednoczenia 
oświadczył burmistrz, iż przedłoży manifest Izbie 
Rewizya konstytucyi musi być przeprowadzoną. 
Delegaci oddalili się z okrzykiem: Niech żyje re 
wizya!

M a d r y t  21 stycznia. Ze wszystkich prowin- 
cyj nadchodzą doniesienia o nędzy, spowodowanej 
mrozami. W Toledzie zamarzła rzeka Tajo.

Saragossa 21 stycznia. Na zgromadzeniu 
socyalistow podnosili mówcy, że rewolucya jest 
jedynym środkiem urzeczywistnienia ideałów so- 
cyalistycznych.

it  tym  21 stycznia. Cnspi wniósł kilka przed- 
łożtń rządowych, a między niemi także projekt 
względem przedłużenia na rok jeden terminu wy­
powiedzenia traktatu handlowego włosko-austry 
ackiego.

Rzym  2Igo stycznia. W Izbie deputowanych 
cofnął dep. Barzilai dawno już wniesioną interpe 
lacyę względem aresztowań zaszłych w Tryeście, 
ponieważ odebrał telegram, według którego panna 
Mussai została uwolnioną 1 tylko z Austryi wyda­
loną. Mówca podniósł jednak, że Austrya narusza 
prawa terytoryalne. Crispi odpowiedział, że co się 
stało ze strony rządu austryackiego, to się stać 
musiało. Chodzi o drażliwą kwestyę. Bardziej win 
nymi są ci, którzy kwestyę tę z terytoryum wło­
skiego prowokowali.

Petersburg 21 stycznia. Dzienniki witają 
wiadomość o przybyciu do Rosyi Arcyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda dEste bardzo sympatycznie. 
Nowoje Wremia pisze: Arcyksiążę będzie pożą­
danym gościem nietylko dla dworu rosyjskiego, 
lecz także dla całego społeczeństwa rosyjskiego. 
U nas — powiada ten dziennik — nikt nie żywi 
nieprzyjaznych uprzedzeń wobec Austro Węgier.

Petersburgskija Wiedomosti nazywają Arcyksię­
cia nader sympatyczną, przystępną dla wszystkie­
go, co dobre, osobistością, i wyrażają nadzieję, iż 
wizyta Arcyksięcia przyczyni się tylko do po 
lepszenia stosunków Austro-Węgier z Rosyą.

Buenos Ayres 21 stycznia. Pośród* armii 
lądowej rządu chilijskiego wybuchły niesnaski, 
izęść wojska przeszła na stronę powstańców, któ­
rzy zdają się przygotowywać energiczną akcyę.

San Franeiuco 21 stycznia. Król Kalakana 
umarł.

T ok io  21 stycznia. Zgorzał nowy gmach par­
lamentu.

a

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

B ali - Seideustoffe von  6 0  kr. bis
fl. 6 35 p. Meter — (ca. 650 versch. Dessins u. 
Farben) — vers, roben- und stttckweise porto- 
und zollfrei das Fabrik - Depót G. Henneberg 
(K. u. K. Hofliefer.), Zurich. Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. 2-5;

Mamy zaszczyt donieść stronom interesowanym, 
iż powierzyliśmy z dniem dzisiejszym główne, za­
stępstwo „The <*realiain*‘ dla Galicyi zacho­
dniej, dotychczas przez p. D. Kohn reprezentowane,

p a n u  D anie low i R e in e r  w K rak o w ie
przy ulicy Grodzkiej, 1. 35, 

upoważniając go do załatwiania wszelkich spraw 
w zakres działania naszego Towarzystwa w<ho- 
dzących.

B e r n o ,  15 stycznia 1891. (274 2-2;
Jeneralna Ajencya Toto. ubezpieczeń na życie

„ T h e  C j ł r e s h a o r *
dla Morawy, Szląska i Galicyi zachodniej.

Dr Władysław Harajewicz,
sekundaryusz oddziału położniczego w powszech­
nym szpitalu św. Łazarza, ordynuje od 1 stycznia 
i.891 r. jako specyalista chorób kobiecych codzien­
nie od 1—3 po południu; dla chorych ubogich 
jezpłatnie codziennie od godz. 8—9 przy ul. Po-1 
selskiej Nr 18 I p. (róg ul. Poselskiej i Grodzkiej 
nad składem p. Brummeraj. (2796-8-12)

Wydział stowarzyszenia „Szkolna pomoc" w Podgó­
rzu stosownie do uch wały,zapadłej w d. 27 listopada r. 
1890, podaje niniejszem do wiadomości swym człon­
kom, jakoteż i łaskawym ofiarodawcom stowarzysze­
nia, streszczony wynik działalności od czasu swego 
istnienia t. j. od 1 marca 1888 r. po koniec 1889 
roku. Jakoż stowarzyszenie „Szkolna pomoc" w Pod­
górzu licząc w gronie swem w tymże czasie 52 człon 
ków stałych z wkładkami miesięcznemi od 20 ct. do 
1 złr., zebrało 430 złr. 84 ct., następnie uzyskawszy 
z amatorskiego wieczorku muzycznego 170 złr. 94 
ct. i otrzymawszy nadto w darach: od Rady miasta 
200 złr., od pp. Markwiczyńskiego, obecnie zastępcy 
burmistrza, 75 złr., od p. Franciszka Grzybczyka b. 
asesora 50 złr. i od p. Schleichkorna, radnego, 5 złr.
1 podniósłszy wreszcie w procentach z ulokowanej 
gotówki 20 złr. 47 ct., m i a ł o  w pomienionym okre­
sie czasu d o c h o d u  razem 952 złr. 25 ct., a po po­
tr ą  c e n i u potocznych a niezbędnych wydatków, mia­
nowicie : na urządzenie drzewka wilijnego dla dziatwy 
szkolnej ubogiej 10 złr. 15 c t., na urządzenie wie­
czorku muzycznego na cele stowarzyszenia 35 złr.
02 ct., na płace kursora i inne posługi 37 złr. 48 
ct., na potrzeby kancelaryjne, druki i t. p. 17 złr. 
95 złr. Razem potrąciwszy 100 złr. 60 ct., po z o s t a ­
ło do dyspozycyi wydziału 851 złr. 65 ct.

Z tego tedy funduszu obdzielono ubogich uczniów 
i uczennic w liczbie 263, którym w obecności człon­
ków wydziału rozdano: 56 sztuk burek zimowych 
i letnich ubrań za 256 złr. 65 ct., 126 par butów za 
231 złr. 07 ct., 81 sztuk ubrań i chustek za 166 
złr. 20 ct., wreszcie rozdano książek szkolnych, ze­
szytów i t. p. przyborów za 14 złr. 10 ct. Razem 
wydano za odzież i obuwie 668 złr. 02 ct., p o z o ­
s t a ł o  więc gotówką jako zapas kasowy 183 złr. 63 
ct., z którego w myśl statutu wydzielono na fundusz 
żelazny 50 złr., pozostało przeto jako właściwy za­
pas dyspozycyjny na r. 1890 133 złr. 63 ct.

A że tutejsze stowarzyszenie pożyczkowe i oszczę­
dności pod firmą „Wzajemna pomoc" przekazało ze 
swej strony na fundusz żelazny stypendyjny na rzecz 
stowarzyszenia „Szkolna pomoc" w Podgórzu, zebra­
ną z dobrowolnych na ten cel datków, kwotę 401 
złr. 20 ct., stan przeto majątku stowarzyszenia „Szkol­
na pomoc" w Podgórzu przedstawiał się z zamknię­
ciem rachunków po koniec r. 1889 następnie: f un­
d u s z  ż e l a z n y  stypendyjny (50 złr. i 401 złr. 20 
ct.) 451 złr. 20 ct. Z a p a s  g o t ó w k i  dyspozycyj­
nej na rok 1890 133 złr. 63 ct. Ogółem więc wy­
nosił stan majątku 584 złr. 83 ct., którą to kwotę 
ulokowano w kasie oszczędności podgórskiego stowa­
rzyszenia „Wzajemna pomoc* na książeczki Nr 1593 
i Nr 2041.

Tak przedstawiwszy wynik działalności i stanu 
majątkowego naszego stowarzyszenia po koniec roku 
1889. podpisany wydział poczytuje sobie za miły obo 
wiązek imieniem ubogiej młodzieży szkolnej przesłać 
niniejszem wszystkim łaskawym dobrodziejom w tym 
iście szlachetnym, bo miłosiernym uczynku udział bio­
rącym, wyraz serdecznej podzięki staropolskiem „Bóg 
zapłać," a Świetnej Radzie miasta Podgórza, jakoteż 
szanownemu stowarzyszeniu „Wzajemna pomoc" w Pod­
górzu i wyż wymienionym zacnym ofiarodawcom za 
ich hojue dary, osobliwsze nadto wyrazić tu podzię­
kowanie.

W ydział S to w a r z y sz e n ia  „Szk o ln a  pomoc."
W P o d g ó r z u  d. 20 stycznia 1891 r. 

Sekretarz: Przewodniczący:
St. Biliński. (206) E. Serkowski.

Wino Chassaing
mi i niezbędnemi dla funkcyi trawienia). W 1864 
roku o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst­
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
Rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała 
mu dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy zale­
dwie, jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie w Indyaeh.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
żołądka , trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi). (103  6 14)

KURSA TELEGRAFICZ1E. 
W lc ile ń  21 stycznia. 2 godzina 30 min. popoł.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie firmy U. JLei- 
c l in e r  w Berlinie, która między wszystkiemi 
fabrykami, wyrabiającemi artykuły kosmetyczne, 
największą sławą się szczyci i właściwie niema 
współzawodnika. L e i c h n e r a  puder tłusty i bie- 
ldła do teatru i salonu są nietylko w Niemczech 

i  innych europejskich krajach, ale w całym świe 
cie rozszerzane, a w kołach rzeczoznawców prze­
wyższają je nad najlepsze francuskie kosmetyki. 
Fabryka zatrudnia 60 robotników i posiada kotły 
jarowe i motor gazowy. Także wszelkie inne par- 
umerye: wyciągi, pastę do zębów, środki do far 
aowania włosów, coldcream i t. p. wyrabia firma 
Leichnera w bardzo dobrym gatunku. (281)

§ papier opod. .
•g ►. srebrna „
A to 4% złota . . .

3 5% pap. nieop 
Akcye Ban. Aus.-W 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........
Dukaty.................
Marki....................
5% Renta węg. pap.
4% „ „ złota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie * . .

Usposobienie giełdy 
Berlin 21 stycznia. 

Banknoty austr..

złr. ct.
In —
90 15 

108 35 
102 75 
996 — 
307 — 
114 30 

9 04V, 
5 42 

56 17V, 
100 95 
104 10 
136 —
36 50

Anglobanki . . . .
Uniony.................
Bankvereiny . . . .  
Akcye Liinderbank. 

„ kol Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-
„ „ czemiow.

„ połudn.
Elbethale..............
Nordbahny...........
Staatsbahny . . . .
A lp iny.................
Akcye tytoniowe . 

'd e ....................

noty ,
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . . 
5% Listy zast. pols.

Ruble 
słabe.

177 90 4% Listy likw. poi. 
177 80 Akc. kol. Kar. Lud. 
235 35 „ austr. kred. .

72 — JJŁJltimo Ruble . . .

złr. ct.
165 — 
243 — 
116 50 
216 60 
210  —

231 75 
129 50 
220 75 
2780 

245 75 
92 10 

147 75 
132 25

I 69 30 
i  93 50 
175 75 
235 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Ktobukou-ski.

K u rs  p ien ięd zy  i p a p ie ró w  p u b l iczn y ch .
B r a k ó w  21 stycznia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie........................... ■ •
20-to frankówka ważna . . . . , •  
Rubel srebrny obrączkowy . . . •

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6% galicyjska pożyczka krajowa . .
4'/>'/« , .  * - •
5% oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4% listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4Vj7o gal. Banku krajowego . . .

2 4% „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
£ 4*/0 „ „ „ „ „ 41 let.
|  4 /  ,  „ „ „ ,  56 let.
1 I '/i I,

5*/,
j? 5*/°
2  4 V °j

67. Zak\ kred. ziem. w Krak. 36 let.

Banku hipot. we Lw. prem. 
„ „ „ niepr.

p ła c ą

132 — 
55 50 
9 — 
1 40

90 50 
104 25
92 75 

103
97 75 

100 50

93 -

98 25
97 25 
95 
94 75
99 75 

108 
100 75
98 -  

100 —

żądąja

133 
56 50 
9 10 
1 50

91 50 
105 25 
93 50 

105 — 
98 75 

101 50

95 -

99 25 
98 50 
96 -  
95 75

100 75 
109 -
101 50 
98 75

101 -

6% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w  likw id . 

5% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w  likw id . 

5% Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1860 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K rakow a.......................

- Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża

» wfgier-
,, włosk. „ „

Bazylika Buda-Peszt....................

f t

59 

52

97 50

209 50 
232 — 
296 —

21 50 
27 
18 75 
12 —  

13 — 
7 50

90 90
91 10

63 

54

98 50

210 50 
233 — 
301 -

22 50 
29 — 
19 75
13
14 — 
8 50

91 10 
91 30

4% Renta z ł o t a ........................
5% „ papier, nieopodatkow.
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

57, Renta węg. papierowa . . 
47. » n złota . . . .
4'/, 7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57o Galicyjskie indem. 1 0 7 „ podat. 
47,7, Galie. poż. kraj. z r. 1883 
4V.V. ,  „ „ zr. 1884
47, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Liinderbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
Unionbank................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „Wiedeń 20 stycznia.

Obligi długu państwa.
Renta papierowa . . 

n srebrna . .

kupuje  1 eprudaje pod najkoraystm ejs^ Kantor wymiany I  c. i  uprs. palie. Banka l i

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 .

108 45 
102 80 
131 
139 50 
149 75 
179 75

100 90 
104 10 
111 —

104 25 
98 25 
98 25 
92 75

164 25 
306 75 
352 75 
216 40 
995 — 
242 -  
158 50 
116 50

201 75 
2775

108 65
103 -  
132 
140 50 
150 75 
180 75

101 15
104 30 
112 —

105 
98 75 
98 75 
93 —

164 75 
307 25 
353 25 
216 90 
997 -  
242 50 
159 
116 75

202 25 
2785

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Siidbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Łupko wska 

„ Nord-Ost. . .

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „

£2 ”

£ 2  » 200 „
200 .

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7. „ „papier. 501.
5% » s Prem.
6% Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4°/, Gal.Tow. kred. ziem. nieokr. 
57
A  o; ”  ” » »» o v „ 56-letn.
47. „ „ 41 „
47.7. .  .  I ” 52 ”
47.7. Gal. Łanku kraj. 517, „ 
"7. „ „ hipot. prem.
®7, „ „ „ 40 letn.
4‘/aVo Bank austr.-węgierski w. a.

47, Węg. Banku hipot. prem! .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4*/, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 41/,0/, 
„ „ Jarosław 300 „ „

Koszyc..Oderb. 1879 200 złr. 57,

płacą
210 -  
172 50 
231 50 
199 75 
244 -  
128 25 
197 25 
197

iądają
210 50 
173 — 
232 50 
200 25 
244 50 
128 75 
197 75 
197 50

113 50 114
100 50 101 
108 25 108
101 50 —
97 25 98

9 5 -------
95 50 — 

100 -  100
98 75 99 

108 75 109 
101 — jlOl 
101 10102

50

50

99 70 
110 75

101 50 
99 60 
96 — 
95 —

100
111

„ nieopd. „ 
Siedmiogrodz. I. . 200
Staatseisenbahn . 500 :
Siidbahn (Lombardy) 500 

n „ złot. 200 2
Węg. gal- Łupków. 200 

„ „ „ II. Em. 200
„ Nordost.. . . 300 
„ „ złotem 200

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 z 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie .
„ Tureckie . . L. , 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr.
K redytowe...................
Insbruku.......................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryack.

A n węgierskie
R u d o lfa ........................
Salzburskie...................
St. G e n o is ...................
Stanisławowskie . . .

102 30 
100 20 
96 60 
95 50

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

i P la c . t iłdają
•47. 83 60 84 30
50/ 90 50 91 50
0 /e
37. 189 _ _ _

151 90 152 50
57. 118 — 119

101 50 102 50
101 50 102 50
100 75 101 50

» 114 75 115 50

100 121 75 122 75
100 147 50 148 _
100 136 25 136 75
400 36 10 36 50

5 7 30 7 70
100 181 75 182 75
20 24 50 25 50
20 21 75 22 25
40 56 75 57 25
10 18 80 19 20
5 12 25 12 rai

10 20 _ 21 _
20 26 75 27 50
42 64 25 65
20 28 29

5 40 5 42
. . 9 04 9 06

Imperj’aly rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 20 stycznia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems.
47,
4%
47.
47,

56-letn.
41-Ietn.
52-letn./• fi n yi n

4‘/j /o Banku kraj. galic. 51-letn 
57, Obligi kom. Banku kraj gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

Warszawa 20 stycznia.

57, Listy zastawne ser. I . .
n u  V

47, „ likwidacyjne . .
57, „ warszawskie ser. I

.  HI 

.  IV

w  K rakow ie, R ynek, I. 3 0 . M T  Zlecenia z  prowincji 
uskutecznia się odwrotni pocatf be* doliczenia prowizji,

i płacą żądaj.

11 42 11 47
56 17 56 25

132 25 132 75

1301 50

97 70 98 40
95 - 95 70
95 40 96 10
99 75 100 45
98 60 99 30

100 60 101 30
104 — 104 70
98 — 98 70

rub.kop. rub.kop.

99 75
------ 98 50
------ 95 —
------ io e  —

97 75
97 26



4 CZAS z Czwartku 22 Stycznia 1891.
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Za spokój duszy ś. p. 
E u g e n ii  ze S t a d n ic k ic h

Fihauserowej
odprawioną zostanie

W o t y w a  ż a ł o b n a
w kościele św. Barbary,

we czwartek <1. 22 stycznia b. r.
o godz. 91/, zrana, 

na którą Córka i Zięć zmarłej Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych zapraszają.

LT3
CNI

CO

03

W a r s z a w a
A rcydiieło  A rtnra G rottgera

w siedmiu obrazach , nileżące do wielkiego 
cyklu tego geniusza, a mianowicie: , ,  Wojny *‘, 
„Bolonii-* i „(jitiranll-*, wyjdzie nakładem 

Siostry nieśmiertelnego Artura. 
Wydanie będzie heliograwurowe* wyko 

nanie i format tensam, co „Wojny*, wydanie 
Adama Kaczurby.

Spis obrazów  W arszaw y :
Obraz I. Podczas Mszy św.

II. Na nieszporach.
III. Chłop i szlachta.
IV. Ż y d z i .
V. Na placu Zyymnnts.

VI. Wdowa.
VII. Zamknięcie kościołów.

Przedpłata na całe dzieło wynosi 4 złr. do 
10 marca, Ł j . do ukazania się dzieła. Po wyjściu 
cena będzie podwyższoną.

Przedpłatę przyjmuje księgarnia Gebeth­
nera i Sp. w Krakowie. (207-1-12)

S '  Gilzy mechaniczne
(nieklejone) wyrobu Krajowego, powszechnie 

3  uznane za najlepsze, w pudełkach 1000 sztuk 
złr. PIO, 100 sztuk 12 cent. — poleca

E u g .  S m i d o w i c z  w Krakowie,
Sukiennice Nr. 29. 

f s  Zamówienia odwrotnie. (200-1-6)

CO■ aznaa
£
o

Ja d
cd

Leśniczy
kat., liczący 26 lat, akademicznie (2 lata 
wykształcony, z praktyką w kroiew. nadleś­
nictwach i kanieLtryi, ze zbiorami siana 
i kulturami obeznany, zdolny myśliwy, 
po polsku mświący, poszukuje od 1 maja 
posady. Warunki skromne śaieutctw a do przej 

\ rżenia. Ła kawe oferty pod T. 113 przyjmuje 
. Hudolf Mosse w Wrocławiu. (225-1-2)
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ŚwLż i  otwarta zamorska fabryka
wyciągu m ięsnego,

[ którego wyrób jest równej dobroci jak 
Liebiga lecz 15—20 proc. taniej, mająca 

j w Hambnrgu główny skład dla Europy, 
poszukuje dla Krakowa pilnego, poważne 
go zastępcy, odwiedzającego także regu 
larnie prowiucyę. Obszerne oferty z pole­
ceniami pod l i .  A. 2 0 0  przyjmuje R u­
d o lf  Jlosse w Hamburgu. (226 1 2)
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T A P E T !,
obicia pokojowe francuzkie, ameryKańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint­
niejszych, zztukaterye, dekoracje, itorj  
drylowe, ceraty na meble i stoły, otrzy­
m ał świeżo i poleca (171-101-)

Zakład dekoracyjny i skład tapet

Wilhelma Penza w Krakowie.

Ogrodnik
żonaty, bezuzictny, w średnim wieku, znający 
się na oranżeryach, c.eplarniach, plantacjach 
i t. p., mogący oię wykazać chlubnemi świadec­
twami, poszuauje posady ogrodnika w najkrót­
szym czasie. — Bliższa wiadomość u baapra 
I..-Jka w Mielcu. (246 3 -0 )

U z e t e l i i y c ł i  a j e n t ó w
poszukuje za bardzo dobrą zapłatą J. Pick i Sp. 
fabryka stor drewnianych i zaiuzyj w Trutnowie 

w (Jzechacn. (274-2-3;

Lwów, 21 stycznia 1888 r.
W ielm ożny G. H ofsta tte r w  Budapeszcie.

W załączen iu  przesy łam  n a le jy tosC dia  w yró­
w nania  B ańsk iego  rachunku . Z arazem  naum ie 
m am , że naUesiane mi czerw one w ino E rlauer, 
k tó re  nadeszło  tu ta j zupełn ie  z m arzn ię te , je s t  
bardzo  dobre . Z uszanow aniem

Dr. Franciszek Smolka, 
Prezydent austr. Kady Państwa wł. r.

Przemyśl, 10 października 1887 r.
Szanowny Panie H ofsta tte r!

Niniejszem upraszam Pana upizejinie i usiinie 
o łaskawe Bzybaie nauestame Pańsaiego specjal­
nego lekarstwa 25—30 butelek starego tokajskie- 
go wma dla mojej żony. Wczoraj właśnie wypitą 
została ostatnia outelka tego drogiego żywiołu 
bez mojej wiedzy, dlatego posp.eszam z wysła­
niem nowego zamówienia.

Z szacunkiem 
Józef Rolubars wł. r.

Biały kamień, 22 października lc90 r.
W ielmożny G. H o fsta tte r  w  Budapeszcie.

Posyłam przekazem pocztowym na>ezytosc ra­
chunku Pańskiego z 2 0  listopada b. r. Beczkę 
otworzyłem i jestem z wina zupełnie zadowolo­
nym, gdyż jest czyste i dobie.

Z szacunkiem 
Józef Riedl, 0 . k. pocztmrstrz wł. r.

Powołując się na powyższe otrzymane podzię­
kowania, tudziez wiele innych, których z powo 
du interesu handlowego nie mugę ogłosić, również 
na przyznane mi 4 odznaczeniami, mianowicie 
w t ' a r y i u  z ł o ty  m e d a l ,  w L ło c u  z ło ty  
u i e d a l , w i t u i u u i l  u .  H . s r e b r n y  111 e -  
t lu l  1 w h n l z b u r g u  s r e b r n y  i n e i l a i ,  mam 
zaszczyt zwróc.ć uwagę 8zan. Publiczności na 
tę okoliczność, aZeby w razie Zapotrzebowania 
p r a w d z i w e g o  n a t u r a l n e g o  w in a  .w ę ­
g i e r s k i e g o ,  zechciała go zaządac zawsze od 
nurtownego h a n d l u  w i n  fci. H o fs t iŁ tte r  
w Budaposzcie-Steinbruch. Moje wina są do na 
bycia w pierwszorzędnych handlach win tudzież 
w aptekach kraju ł za granicą. (242-3-20j

Z wysokim szacunkiem
irt. I l o l s  l i l l  l e i  ,

hartow ny  handel win, Budapest-S teinbruch.

Cicionkami Drukarni „CZASU".

O czekiw ane dzieło słynnego] 
D om in ikan ina

O. Didon
p. t. (204-2-6)

Jćsus Christ
DWA WIELKIE TOMY 

w 8-ce, 
nadeszło już do

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie.

K S I Ę G A R N I A
Z u p a ń s k i e g o  i H e u m a n n a

w Krakowie

otrzymała na skład główny dzieło p. t,

Historya Polski
dla dorastającej młodzieży,

przez (190-3-3

T e resę  z Potockich hr. WODZICKĄ
Część I (do r. 1506), w 8ce str. 500.

Cena 8 złr. 40 cat.

K a r o l  R a s c h k a ,
K S I Ę G A R N I A  W TARNOWI E,

poleca:
GADOWSKI X. W. X history! pedagogii,

2 c z ę ś c i ......................‘..................... złr. 1-—
Hosanna. Książeczka do modlitwy dla 

dziatek katolickich, dla chłopców i 
dla dziewcząt, opr. w płótno, po .

Kartki z życia modlitwy . . .
KOPYCIŃSKI X. Dr. A O stosunku

kapitału do pracy.......................
LEŚNIAK X Fr. Moralna czyli nau­

ka obyczajności chrześclań- 
skiej dia młodzieży, w yj. II. .

To nie wypada! Podręcznik, w k tó­
rym wykazano, co je  t niewłaściwe 
i niestosowne w postępowaniu i w
m o w ie ..................................................

Żywot M. Panny Maryi 1 św. Jó­
zefa, z 8 obrazkami kolorow. i 700 
drzeworytami, wyjdzie w 2) zeszy­
tach 4o, zeszyt p o .........................

Żywoty Ś więtych Pańskich, z 8 
obrazkami kolor, i 300 drzeworyt., 
wyjdzie w 24 zeszyt. 4o, zeszyt po 

SURZYXSKI ST. Hariiarz. Zbiór pie­
śni patryołycznych i narodowych na
4 męzkie g ło sy ...................................

— Nad Prutem. Pieśń ruska, na
skrzypce i fo rtep ian .........................

FILUSIŃSKI P. Ogniem i mieczem
mazury na fo rtep ian .........................

AUBER M. Pieszczotka. Walce na 
fortepian, wyd. II. . . . . . .

Nadzwyczaj melodyjne walce, któ 
rych pierwsze wydanie w 3 ty go liniach 
rozebiane z stały. (250-2-3)
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- • 3 0
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2 —

—•75

•80
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Dif ócli uczniów
znajdzie pod korzystoemi warunkami i pod 
dozorem męskim pomieszczenie w pokoju 
dużym i jasnym od II półrocza przy ul 
Starowiślnej Nr. 19, I p., drzwi 4. (249-4-6)

0HITZ TILL

•Q/) ca

Regeneracji ne 
preparaty

przez starszego lekarza sztabowego Dra Mul­
lera wedle leaarskiego przepisu zrobkne, od 
wielu lat ze znakomitym skutkiem przez le 
karzy polecane i zastosowane we wszelkich 
chorobach nerwowych, wskutek roz­
strojenia nerwów powstałych itp. i po­
ciągają w następstwie osłabienie żywot­
nej siły i inne osłabienia. Szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw o- 
słabiemu męskiem uznane i wypróbowane.— 
Cena z dokładnym lekarskim opisem użycia 
złr. 310, pocztą 25 c. więcej za opakowanie.

Jedynie prawdziwe w głównym składzie: 
śt. Georga - Apothehe in %¥len, V., 
Wimmergasse Nr. 33. — Skład we Lwowie 
u aptekarza Mikolascha. (143-3-6,

Firma J. G. G L IT Z N E R ,
TARTAK PAROWY 

w Lipsku - Houschonefeld,
tupuje lub przyjmuje w komis w szelką  
partyę drzewa dębowego, jesionowego, 
klonowego i orzechowego. Łaskawe oferty 
uprasza nadesłać jaknajwcześniej. (266-3 3,

Najlepsze czerń 
SS®V!

w świecie!

(f irm a  za ło żo n a  1835 r . )
To czerntdło bez oleju wltryole- 
J owego daje łatwo ciemnoeiarny 
połysk i utrzymuje trwale skórę.

W szędzie do n abyc ia !
Z powodu licznych naśladowań bez warto­
ści, uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby 
żądała wyraźnie czernldła na obu­
wie Vernolendta i tylko te pudełka 
przyjmowała, które mają moje nazwisko 
„Mt. Kernolendt**. [56-4 )-62]

Najlepszemi pudrami na twarz
są

Leichnera tłuste pudry
i

Leichnera hermelinowe ( t łu s te )  pudry.
Tych słynnych wyrobów używają z upodobaniem w najwyższych kołach i najpierw- 

sze artystki. Nadają twarzy młodociano piękne, kwitnące wyglądanie, tkwią nieznacznie 
i niedawno dopiero otrzymały znów złoty medal w Melbourne. Do nabycia we fabryce: 
w Berlinie, Schtttzenstrasse Nr. 31 i we wszystkich składach puch ni. 
deł. Tylko prawdziwe w zamkniętych pudełkach, na których spo­
dzie wydrukowaną jest firma i znak ochronny. Należy zawsze żądać: 
Leichnera pudrów tłustych. (280-1-6)

L. Leichner, k, dostawca nsdwor. teatrów

C*isela - Yereiii
dla wyposażenia dziewcząt idących za  mąż

pod protektoratem Jej Cesarskiej i Królewskiej Wysokości Najdostojniejszej

AKCYKSIĘŻNEJ GIZELI
w W iedniu.

( Towarzystwo założone w r. 1869).
Stan Towarzystwa z dniem lym grudnia 1890 roku: zabezpieczony kapitał:

zffr* 11.000,000 w. a*
Ogólny czysty zysk jest własnością członków i wypłacony zostaje coro­

cznie w kształcie dywidend.
Wypłacony fandusz dywidend według bilansu z dnia 31 grudnia 1889 r.: 

33,260-92. W ubiegłych 7 latach wypłacono w przecięciu 205 6% premii ro­
cznej jako dywidendę dla upoważnionych do odbioru.

Za rok 1889 wynosiła dywidenda 20% premii rocznej.

P R E Z Y D Y U M :
Jaśnie Oświecony książę Egon von Thurn und Taxis, dziedziczny członek 

węgierskiej Izby panów;
Mauru8 Jokai, poseł do Rady Państwa;
Jego Ekscellencya Karol Edler von Esch, c. i k. marszałek - porucznik.

Fundusze rezerwowe w wysokości jednego miliona pięćkroćstotysięcy są 
ulokowane wyłącznie w hipotecznie zabezpieczonych listach zastawnych i prio­
rytetach, a złożone są w kasach austr. węgier. Banku.

We w szystk ich  m iejscach państw a a u s tr .-w ę g ie r .,  gdzie zak ład  nie je s t  
w cale lub n iedosta teczn ie  zas tąp io n y m , p rz y ję c i ‘będ§ reprezentanci i ajenci 
m iejscow i. Panow ie, k tó rzy  nie byli czynnym i w  dziale ubezp ieczeń , o trzy ­
m ają nąjlepsz§  instrukcyę i znajdę przy  niejakiem  uzdolnieniu bardzo zysko­
w ny zarobek. Urzędnikom p a ń s tw o w y m , m iejskim  lub p ryw atnym  nadarza 
się sposobność honorowego pobocznego zarobku. O ferty z podaniem obecnej 
czynności należy  adresow ać do (284)

D y rek cy i w W ied n iu , I ., A d le r g a sse  4.

K R A J O W E !
Czysto lniane wyroby Korczyńskie,

a mianowicie:
P łótn a . W eby, D ym y, Obrusy, Serw ety, R ęcznik i, Chustki
do nosa itp., surowe i apretow ane, poleca w wielkim wyborze po cenach 

najtańszych i najlepszej jak ości

CENTRALNY SKŁAD PŁÓCIEN
Pierw. Gal. T o w arzy s tw a  dla kraj. przem. tkackiego 

„ P o d  Prządką** w e  L w o w ie , p la c  M aryack t L. 1.
Próbki i cenniki darmo i opłatnie. (85-2-5)

DI TE ssij

POUDRE LOHSE

Najdelikatniejszym ze wszystkich pudrów na twarz jest

Lohsego puder liliowy
nadzwyczaj delikatny, głatki Jak atłas, gęściejszy i oszczęd­
niejszy niż wszelkie pudry ryżowe i pudry tłuste, znakomi 
cie i nięwidzialnie na cerze przylegający. Na dzień i na wieczór. 
Biały i różowy dla blondynek, żółty (racliel) dia brunetek; 

w pudełkach po 1 złr. 20 ct. i 2 złr.
Przy zakupnie należy uważać na całą firmę

G U S T A W  L O H SE  w  b e r l i m i bU U V I n  II b V I I U b j  4 S Jftgerstrase 4«
NADWORNY HANDEL, PEńFUM.

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach perfum i g lanteryj, tudzież 
aptekach Austryi Węgier. (38-6-10,

K R E O U H A . K R E O L IN A .
Pudełko

Nr. 1. 40 sztuk mydeł kreolinowych
po 100 gr............................złr. 3-50

Nr. 3. 6 flaszeczek kreohny, 25
szt. mydeł kreolinowych „ 4-— 

Nr. 4. 6 flasz, kreoliny, 1 kilo
proszku, 1 mydło kreoli- •
nowe dla zwierząt, 20 szt. 
mydeł kreolinowych . . „ 4 50 

opłatnie, z ocleniem, za zaliczką lub za 
gotówkę.

Prospekta
tudzież c e n n i k  towaró u kolonialnych, 
owoców południowych i t. p. darmo 

i opłatnie.

Najleptzy, najsilniejszy, najtańszy i nie 
szkodliwy środea odwaniający, wyleczą 
rany, krwawienia, odziębielizny i niszczy 

wszelkie pasorzyty.
• owy proszek zastępujący kreolinę; 
-owe mydło na cele toaletowe, przeciw 
tłustości skóry, łupieżowi we włosach, wy­
padaniu włosów i odziębieliznie;

-owe mydło dla zwierząt doczysz­
czenia i leczenia zwierząt domowych i sta­
jennych. (4-2-6)

Giov. Muzzati 
w Tryeście.

QZSfoly medal
na wystawie powszechnej w Paryżu  

1889 r.
ifa rd zo  w ie lk i sk u te k ! S p róbu jcie  i o są d źc ie !

N ISZ C Z Ą C Y  ‘ (149-24)

T O R D - T J R 1 P K
gubi szczury,3myszy i krety, bez najmniejszego niebezpieczeństwa dla zwierząt domowych.

Paczka po 50 c. i 1 złr.
A. C ousseau, T ra v e rse  Gazzino 5 w Marsylii, w ynalazca .

Świadectwo i
Wynaleziony przez Pana środek do wygubienia szczurów, używaliśmy skutecznie 

w naszym domu i możemy go dlatego każdemu jaknajlepiej polecić. Z szacunkiem 
W i e d e ń ,  30 listopada 1890 r. Willinger & Lanz, hotel londyński w Wiedniu. 

Główny skład dla Przedlitawii ma Pr. N. Pleban, k. k. alte Peldapothehe, Wleń.
Główny sk ład  d la  K rakow a hurtow nie i częściowo m a K onstan ty  W iszniew ski, 

ap tek a  „pod Gwiazd§“ ni. F loryańska.

We łzach Cię czekamy i trwodze,— 
Matka z rozpaczy umiera, — Chceszlł 
Ją Jeszcze w tern życiu zobaczyć? — 

Wracaj ! Wracaj ! Wracaj ! 
by nie było za późno. (283 2-5)

W  CZASIE KARNAWAŁU

oświetlenie elektryczne
Wystawy w Sukiennicach

zaczyna się od godz. 5ej 
we środy, p iątk i i n iedziele. 

Wstęp 30 cent. — Dia dzieci 10 cent. 
We środy i n iedziele

KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ.
(202 3-18)

f Vf f f  f  f  V t f  f  t

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
L udm iły  S k o w r o ń s k ie j

w Krakowie, ulica Krupnicza Nr. 3, 
poleca:

Prancuskę młodą, wychowankę klasztoru; 
Niemkę chlubne mającą świadectwa, posiada­
jącą francuski język i muzykę; Kilka nauczy­
cielek Polek, z wyższem wykształceniem, 
muzyką, mogące udzielać rysunków; Bony 
Niemki z dobremi świadectwami ; Bonę 
Szwajcarkę. V25S 3-5)

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak dawniej: choroby s t a w ó w ,  mi ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
k i e j  pod L. 32. (2158-49 60

P O § Z U K A T J E  S I Etykania
(wyznania mojż.), (198-3-3) 

władającego językiem polskim i niemiec­
kim i obeznanego z rachunkami. — Bliższa 
wiadomość ul. Zielona Nr. 7, na parterze.

Tow arzystw o Zaliczkow e
w  L l m a n o w y

„Z PORĘKĄ NIEOGRANICZONĄ" 
przyjm uje w k ła d k i o sz ­
cz ęd n o śc i za  proc. 6  %, 
oraz e sk o m u je  w e k s le  za
proc. ¥ % .  (1845 6)

DYREKCYA.

ALBUMY,
w yroby z brotizu I skóry, 
p ortm onetk i, przybory do 

podróży I m ajo llk l,
poleca (166 25-)

M A G A ZY N  ,
A U  B O N  M A R C H E

F IL IP A  E IL E
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

Obrazki świętych
w największym wyborze po nader niskiej cenie 

poleca handel pod firmą:
H. K r e ts c h m e r  w K rak ow ie,

Rynek L. 10. (24 11-12)

Rządca ekonomiczny
chlubnemi świadectwami, poszukuje odpowiedniej 
posady od 1 kwietnia. Może złożyć kaucyę. — 
Łaskawe zgłoszenia pod liter. W. W. poste 
restante Przemyśl. (271-2-3;

Wykształcony praktyczny

grospodarz,
lat, żonaty, z północnej Morawy (Słowianin) 
władający językiem niemieckim i czeskim, 
a trochę także polskim,'poszukuje posady 
jako zarządca majątku, lub większego gos­
podarstwa. — Oferty pod liter. F. L. 276 
przyjmuje Administracya „Czasu" (276-2-3;

Porcelany i majoliki
w najpiękniejszym wyborze u

Wilhelma Fenza w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamó­

wienia zamiejscowe odwrotnie. (174-14-)

S~M ASY
stare i nowe sprzedaje najtaniej (16 10 )
EMIL WEINER, W ien, I., Salzthorgasse 4.

A lb ert E p ste in
w Zateciu, w Czechach,

poleca się Szan. PP. producentom i właścicielom 
dóbr do zahupna najlepszych (220-3-3)

zateckich  sadzonek  chmielu
z najlepszego położenia doliny Kold- 
bach. — Poręcza rzetelną i punktualną obsługę.

SERY:
JAJA

EMENTHALSKI 1 klgr..........................................złr. 1-60
OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr...........................„ 1*— ♦
IMPERIAL s z t u k a .....................................  „ —-18
DE&EROWY „ .....................................................„ — 30

po cenach  targow ych  (223210-)
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

JOZEF RUDNICKI w KRAKOWIE
poleca ■■ k Karnatvał:

Rękawiczki balowe damskie 1 mężnie w najnow. odmianach, 
Koszule frakowe gładkie, w zakłaoki i haftowane, 
Krawaty]białe, Pończochy i Skarpetki. (29-17-)

do Oś więcim*, 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęoirua, 
Wi»dnia.

6-55 wiecz. poo. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn.) 

7‘32 „ (poo. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Płaszowa 

7'55 „ (poc. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Bonarki

do Żywca, 
Nowego Sąoza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4*46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

Suchy, Żywca.
9-54 „ (poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

Stryja.
2’39popoł.,poc. osobowy 418) do Orłowa, Now 

Sącza, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
6*42 rano (poc. osobow. Nr. 317) 

d o . Podgórza Bonarki
5-66

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE. 
W I C I Ą U  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w i,żay  od 1 p a ż d iic m ik a  1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
615 rano (poc. mięszany Nr. 7) 

z Krakowa (k. K. L.)
6-35 „ (poo. mięsz. Nr. 354)

z Podgórza-Płaszowa 
6-50 „ (poo. mi-sz. Nr. 354}

% Podgórza - Bonarki
9’— rano (poo. mięsz. Nr. 2433) 

z Krakowa (k. Półn.)
9*37 „ (poc. osobow. Nr. 312)

z Podgórza-Płaszowa 
‘i 59 „ (poo. osobow. Nr. 312

s Podgórza - Bonarki
2*05 popoł. (poo. mięsz. Nr. 2435) 

z Krakowa (k. Półn.)
2 44 „ (poc. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Płaszowa 
3-01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Bonarki

6-02

6-30

Sjoo. osobow. Nr. 317) 
o Podgórza-Płaszowa

ro. mięsz. Nr. 2432) 
Krakowa (k. Półn.) 
(poo. osobowy Nr. 6) 

do Krakowa (k. K.Lud.) 
10*19 rano (poo. mięszan. Nr. 353) 

do Podgórza-Bonarki 
10*35 „ (poo. mięszan. Nr. 353)

ao Podgórza-Płaszowa 
10*37 „ (poo. mięsz. Nr. 2434)

ao Krakowa (k. Półn.),
3-47 popoŁ (poc. osobowy Nr. 311)

do Podgórza - Bonarki
4-0S „ (poa mięsz. Nr. J2438)

413

Zu Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sąoza.

Krakowa (k. Półn.) 
(poo. osobow. Nr. 311) 
ao Podgórza-Płaszowa 

8*471 wieoz. (poo. mięszan. Nr. 357) 
d l Podgórza-Bonarki 

9 06 „ jjpoc. mięszan. Nr. 357)

z Wiednia, 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sąoza

z|OświęoimaPodgórza-Płaszowa 
1-38 „ (poo. pospiesz. Nr. 2)

do Krakowa (k.ŁLud.)
Przyjazd do Tarnowa:

12*15 w nocy 'p °c- mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
Chyrowa.

11-12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 418) z Orłowa, 
N. Sącza, Stryja, Chyrowa.

7 40 wieoz. (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 
Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegara peszteńskiego. [2511 50-]
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po oonie 5 ont. we wszystkioh itaeyaeh 

* k. austr kolei państwowych lub a  konduktorów.

Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. B zfdca  Drukarn i Józef Łakócińtki,


